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PODZI­ĘKO­WA­NIA


Andrew Harvey zaini­cjo­wał powsta­nie serii
„Sacred Acti­vism” i poznał mnie z zespo­łem z wydaw­nic­twa North Atlan­tic
Books. Jestem głę­boko poru­szona jego pełną współ­czu­cia goto­wo­ścią do
poświę­ce­nia czasu na zro­zu­mie­nie, co chcia­łam wyra­zić w tej książce.
Andrew ma nie tylko dosko­nałe wyczu­cie języka i rytmu, potrafi także
zoba­czyć kształt i struk­turę książki – są to umie­jęt­no­ści budzące
naj­wyż­szy podziw. Jego pełna pasji odwaga była dla mnie wiel­kim źró­dłem
inspi­ra­cji. Współ­praca z Andrew, jak z nikim innym ze zna­nych mi osób,
jest też po pro­stu dosko­nałą zabawą.


Zespół z wydaw­nic­twa North Atlan­tic Books zawsze chęt­nie mi poma­gał, a porady były prak­tyczne i pro­fe­sjo­nalne. Chcia­ła­bym szcze­gól­nie
podzię­ko­wać Dougowi Reilowi, który od początku uznał, że ta książka jest
potrzebna, Hisae Mat­su­dzie za jej spo­kój, wska­zówki, głę­boką zna­jo­mość
tematu i spraw­ność w znaj­dy­wa­niu odpo­wied­nich rysun­ków i foto­gra­fii, a także Jen­ni­fer East­man za wraż­liwą, uważną i mądrą redak­cję, opartą na
głę­bo­kim zro­zu­mie­niu tek­stu.


Nie uda mi się tutaj podzię­ko­wać wszyst­kim oso­bom, które zain­we­sto­wały
swój czas i wie­dzę w powsta­nie tej książki. Chcia­ła­bym jed­nak wyra­zić
szcze­gólną wdzięcz­ność: Anne Baring, za jej przy­jaźń, czujne i mądre
komen­ta­rze do pierw­szych kilku wer­sji tek­stu, za to, że pozwo­liła mi
użyć frag­men­tów ze swo­ich ksią­żek Dream of the Cosmos i Awa­king the
Femi­nine, i za pły­nącą od niej nie­koń­czącą się rzekę pomy­słów; Ramy
Mani za cie­pło, współ­czu­cie i nie­ga­snącą wiarę we mnie, za to jak
wspa­niałą jest współ­pra­cow­niczką i poetką i za jej wizjo­ner­skie pomy­sły;
Gabrielle Rif­kind za szcze­rość i głę­bo­kie wglądy, za week­en­dowe spa­cery,
które tak bar­dzo przy­słu­żyły się mojemu pisa­niu, i za frag­menty z The
Fog of Peace; Roha­nowi Narse’owi za jego dokładną lek­turę tek­stu i prak­tyczne uwagi pły­nące z wie­dzy zdo­by­tej pod­czas pracy we wła­dzach
Lon­dynu; Karen Downes za szcze­gó­łowe, czułe i mądre uwagi do tek­stu;
Fran­cis Wil­son za klu­czowy pomysł prze­or­ga­ni­zo­wa­nia kolej­no­ści
roz­dzia­łów; Flo­ria­nowi Hof­f­man­nowi za moż­li­wość uczest­ni­cze­nia w Do
School i za wska­zówki doty­czące roz­działu 4; Kalypso Nicolaïdis za
moż­li­wość zapre­zen­to­wa­nia wcze­śniej­szej wer­sji tek­stu na Wydziale
Sto­sun­ków Mię­dzy­na­ro­do­wych Uni­wer­sy­tetu w Oks­for­dzie i pracę nad nią;
Lisie Braun Dub­bels za jej umie­jęt­no­ści i ciężką pracę przy pro­mo­cji
książki; Felii Salim za podzie­le­nie się ze mną szcze­gó­łami histo­rii
doty­czącej zmie­nia­nia prak­tyk ban­ko­wych w Indo­ne­zji; Suja­cie Khan­de­kar i zespo­łowi Leaders’ Quest za ich pracę w Bom­baju i Raja­stha­nie; Sarah
Inga­mells i Yvonne Blan­ke­ley z Sher­borne Vil­lage Shop za wywiad, któ­rego
udzie­liły mi u sie­bie w kuchni; Anu­pa­mie Jalote za to, że poka­zał mi
komorę fer­men­ta­cyjną pod Dżaj­pu­rem w Indiach; Joh­nowi Bun­zlowi za
moż­li­wość uży­cia jego tek­stu o Sim­polu; Maude Bar­low za frag­menty jej
mają­cej się wkrótce uka­zać książki Blue Future, Pro­tec­ting Water for
People and the Pla­net Fore­ver; Hazel Hen­der­son za frag­menty Encac­ting
and Tel­ling the New Story; Monice Shar­mie za frag­menty jej tek­stów na
temat przy­szło­ści; Jean Houston za natych­mia­stowy i nie­ga­snący entu­zjazm
dla tej książki i za frag­menty The Possi­ble Human and the Possi­ble
World; Thais Cor­ral i Vicki Robin za frag­menty Women Streng­the­ning
Local Food Sys­tems; Eli­sa­bet Sah­to­uris za jej pracę nad tar­czami
ima­gi­nal­nymi i frag­menty z jej książki Eco­so­phy – Nature’s Guide to a Bet­ter World; Annie MacIn­tyre za frag­menty jej tek­stów o ajur­we­dzie;
Ale­xan­drowi Schief­fe­rowi za jego wspar­cie moralne i zgodę, żebym
zacy­to­wała jego arty­kuł na temat Sekem; Wei Liu i Ruiqi Zeng za pierw­sze
prace redak­tor­skie nad tek­stem; Sally Dear­man-Cum­mings za jej odkry­cia
doty­czące spo­sobu funk­cjo­no­wa­nia pra­wej i lewej pół­kuli mózgu; Van­da­nie
Shi­vie za oso­bi­stą rela­cję na temat dewa­sta­cji Utta­ra­khandu; Wal­te­rowi
Lin­kowi za opis ruchu Sarvo­daya; Bev Reeler za jej wiersz o sło­niach i opis The Tree of Life z Zim­ba­bwe; Law­rence’owi Blo­omowi za nie­ustanne
wspar­cie i wizje doty­czące miast przy­szło­ści; Gula­lai Ismael za jej
nie­sa­mo­witą pracę w Paki­sta­nie; Ashy Hagi Elmi za odwagę w Soma­lii;
Tho­ma­sowi Hüblowi za jego pracę nad Zjed­no­czo­nym Polem i za moż­li­wość
uży­cia ele­men­tów jego naucza­nia; Ali­son Yian­gou za dobre pomy­sły i wspar­cie; Deir­dre Bur­ton za mądrość i roz­sądne rady doty­czące zgłę­bia­nia
ener­gii; Liz King­snorth za to, że pró­bo­wała nauczyć mnie, jak trak­to­wać
sie­bie samą mniej poważ­nie, i za to, że mnie przed­sta­wiła swoim
stu­den­tom w Chen­nai; Lor­nie Col­lins, Sorai Abo­ule­ishi i Pau­lowi Kin­gowi
za lek­turę i uwagi do kolej­nych wer­sji tek­stu; Nicho­la­sowi Jan­niemu za
cią­głe posztur­chi­wa­nie, dzięki któ­remu nie zatrzy­muję się na ścieżce
samo­roz­woju, i za świetne pomy­sły; Andrew Powel­lowi za suge­stie
doty­czące zdro­wia i moż­li­wość wyko­rzy­sta­nia frag­men­tów Tech­no­logy and
Soul in the Twenty-First Cen­tury; Alle­grze Wint za podzie­le­nie się ze
mną wie­dzą na temat medy­cyny chiń­skiej, mądro­ścią i umie­jęt­no­ściami;
Shel­ley Reci­niello za zgodę na cyto­wa­nie jej prac; Mimi Quaife,
asy­stentce Ellen MacAr­thur z Ellen MacAr­thur Foun­da­tion; moim
współ­pra­cow­ni­kom z Peace Direct i Oxford Rese­arch Group za wszystko, dla
czego byli inspi­ra­cją, i wresz­cie, dla mojej córki Polly, za to, że
zawsze zachęca mnie do budo­wa­nia szcze­rej rela­cji, za jej miłość i nie­usta­jące wspar­cie.
  
 


 


 


 


 


Przed­mowa Desmonda Tutu


Świat jest w kry­zy­sie. Potrze­buje ludzi,
któ­rzy potra­fią połą­czyć budo­wa­nie wewnętrz­nej siły z dzia­ła­niem na
zewnątrz. Wewnętrzna siła pocho­dzi z opa­no­wa­nia samego sie­bie,
obser­wa­cji i kon­troli ego, ze wzmac­nia­nia wewnętrz­nej spój­no­ści poprzez
codzienną prak­tykę reflek­sji lub medy­ta­cji. Dzięki temu zysku­jemy nie
tylko zdol­ność trans­for­mo­wa­nia kon­flik­tów, słu­cha­nia innych, jasnego
komu­ni­ko­wa­nia i budo­wa­nia zaufa­nia, lecz rów­nież twór­czą moc i ener­gię,
by roz­wią­zy­wać lokalne i glo­balne pro­blemy.


Tak wygląda trwa­jący obec­nie pro­ces ewo­lu­cji, któ­rego więk­szość ludzi
jesz­cze nie widzi: upra­gnione zewnętrzne zmiany nie mogą zaist­nieć bez
prze­miany wewnętrz­nej, jak powie­dział Ein­stein. Jakość two­jej
świa­do­mo­ści ma bez­po­śred­nie prze­ło­że­nie na jakość rezul­ta­tów, które
osią­gasz. Ta książka poka­zuje – w spo­sób mocny i roz­sądny – jak każdy z nas może roz­wi­nąć w sobie wewnętrzną siłę, dzięki któ­rej będzie w sta­nie
przy­słu­żyć się przy­szło­ści i lepiej dla wszyst­kich dzia­ła­ją­cemu światu.
Otwo­rzy ci oczy na wyzwa­nia, przed któ­rymi stoi pla­neta, i zain­spi­ruje
bły­sko­tli­wymi opo­wie­ściami o tym, co ludzie już robią, by sta­wić czoła
tym wyzwa­niom. Pokaże ci, jak two­rzyć wizję przy­szło­ści, któ­rej
pra­gniesz dla swo­ich dzieci, i jak pobu­dzić ener­gię, by wizja stała się
rze­czy­wi­sto­ścią. Pro­po­nuję potrak­to­wać tę książkę jako prze­wod­nik,
dzięki któ­remu ty także sta­niesz się dwu­dzie­sto­pierw­szo­wiecz­nym
pio­nie­rem lub pio­nierką tego, co moż­liwe.
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Przed­mowa Andrew Harveya


Scilla Elwor­thy jest jedną z wiel­kich
przed­sta­wi­cie­lek współ­cze­snej star­szy­zny i świę­tego akty­wi­zmu naszych
cza­sów, kobietą o cichym gło­sie, któ­rej głu­pio byłoby nie słu­chać.
Trzy­krot­nie nomi­no­wana do Poko­jo­wej Nagrody Nobla, była „pio­nierką tego,
co moż­liwe”, dzia­ła­jąc na rzecz nukle­ar­nego roz­bro­je­nia, anga­żu­jąc się w The Elders i zakła­da­jąc Peace Direct, orga­ni­za­cję wspie­ra­jącą lokalną
pracę na rzecz pokoju na obsza­rach ogar­nię­tych kon­flik­tami. Scilla
bli­sko współ­pra­co­wała zarówno ze świa­to­wymi przy­wód­cami, takimi jak
Desmond Tutu, jak i z nie­zwy­kłymi „zwy­kłymi” ludźmi, upar­cie i boha­ter­sko wal­cząc z prze­ciw­no­ściami na całym świe­cie. Już od
czter­dzie­stu lat ofia­ro­wuje całą sie­bie i całą swoją pracę na rzecz
prze­bu­dze­nia się ludz­ko­ści: żeby ludzie odzy­skali rozum i zaczęli
budo­wać świat pokoju, rado­ści, spra­wie­dli­wo­ści i współ­czu­cia.


Wszyst­kie cechy, które cha­rak­te­ry­zują Scillę, taką jaką znam i kocham,
roz­świe­tlają Ostatni moment, zbiór jej życio­wych doświad­czeń w znaj­do­wa­niu i urze­czy­wist­nia­niu prag­ma­tycz­nych, wizjo­ner­skich roz­wią­zań
pozor­nie nie­roz­wią­zy­wal­nych pro­ble­mów. Scilla jest pełna ele­gan­cji;
powścią­gliwa, ale pre­cy­zyjna jak laser; współ­czu­jąca, lecz pozba­wiona
sen­ty­men­ta­li­zmu; nie­siona wizją, a jed­no­cze­śnie mocno sto­jąca na ziemi;
zawsze cie­kawa i otwarta na per­spek­tywę innych, choć pewna tego, czego
nauczyła się dzięki wła­snym doświad­cze­niom i czuj­nej świa­do­mo­ści. Oto
książka o nowym przy­wódz­twie, na którą wszy­scy cze­ka­li­śmy, nie tylko
dla­tego, że jest mądra i napi­sana w przy­stępny spo­sób, lecz rów­nież
dla­tego, że jest auten­tyczna tym rodza­jem auten­tycz­no­ści, jaki rodzi się
tylko w ogniu zaan­ga­żo­wa­nego dzia­ła­nia i ma swoją ukrytą, wysoką cenę.


W książce są cztery główne, prze­pla­ta­jące się ze sobą tematy: 1) wizja
nowego przy­wódz­twa jako umo­co­wa­nego w Obec­no­ści – połą­cze­niu
ucie­le­śnio­nej wiary, szczo­dro­ści, odwagi i rady­kal­nego czło­wie­czeń­stwa,
które uosa­biał Nel­son Man­dela; 2) wyka­zy­wa­nie potrzeby nie­ustan­nego
pod­trzy­my­wa­nia tego rodzaju obec­no­ści dzięki pracy wewnętrz­nej –
ducho­wej i psy­chicz­nej; 3) opis dzia­łań obec­nego na całym świe­cie,
mają­cego wiele twa­rzy ruchu boha­ter­skich akty­wi­stów, zwy­czaj­nych
świę­tych, któ­rzy w każ­dym obsza­rze życia odkry­wają nowe, prag­ma­tyczne
alter­na­tywy dla naszego prze­peł­nio­nego pychą sza­leń­stwa; 4)
uświa­da­mia­nie wyzwa­nia, jakim jest pogłę­bie­nie sza­cunku dla Świę­tego
Pier­wiastka Kobie­cego, umoc­nie­nie kobiet na wszyst­kich płasz­czy­znach
życia spo­łecz­nego oraz pomoc kobie­tom i męż­czy­znom w zin­te­gro­wa­niu w sobie tego, co głę­boko męskie, i tego, co w pełni kobiece. Do każ­dego z tych tema­tów Scilla wnosi swoje tro­skliwe spoj­rze­nie, cztery dekady
walki w sze­re­gach świę­tego akty­wi­zmu i lek­kość, która poru­sza zarówno
swoją odmową teatral­no­ści, jak i dziwną zdol­no­ścią powo­do­wa­nia
unie­sie­nia.


Mia­łem zaszczyt współ­pra­co­wać ze Scillą na wszyst­kich eta­pach
powsta­wa­nia Ostat­niego momentu. Dowie­dzia­łem się nie­wia­ry­god­nie dużo o zako­rze­nie­niu, spo­koju i roz­wią­zy­wa­niu pro­ble­mów, a także o tym, co
wszy­scy możemy zro­bić w cza­sach, które nastały. Ty także. Kup tę książkę
i podziel się jej pro­stą i głę­boką mądro­ścią z tymi, któ­rzy są gotowi
obu­dzić się, zoba­czyć, w jak strasz­nym zna­leź­li­śmy się
nie­bez­pie­czeń­stwie. Któ­rzy chcą wie­dzieć, jakie dzia­ła­nia musimy
natych­miast pod­jąć i ile potrzeba doj­rza­łej, peł­nej akcep­ta­cji rado­ści,
żeby to zro­bić.


 


Andrew Harvey
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UJARZ­MIĆ SMOKA


Kiedy umarł Nel­son Man­dela, cały świat
pogrą­żył się w żało­bie. Na bar­dziej lub mniej świa­do­mym pozio­mie każdy
wie­dział, że utra­ci­li­śmy nie­zwy­kłego przy­wódcę. Czło­wiek ten, w trak­cie
dwu­dzie­stu sied­miu lat spę­dzo­nych w wię­zie­niu, prze­żył głę­boką
prze­mianę: zaczy­nał od prze­ko­na­nia, że apar­theid w Repu­blice Połu­dnio­wej
Afryki należy zwal­czyć prze­mocą, by wkro­czyć póź­niej na znacz­nie
bar­dziej wyma­ga­jącą drogę medy­ta­cji i nego­cja­cji z reżi­mem, który wię­ził
jego i jego współ­pra­cow­ni­ków. Man­dela zain­spi­ro­wał naszą wyobraź­nię nie
tylko swo­imi wiel­kimi osią­gnię­ciami, ale także tym, co prze­ni­kało
wszyst­kie jego dzia­ła­nia – potężną siłą obec­no­ści i uczci­wo­ści. Sama
jego postawa ema­no­wała pew­no­ścią, pogodą i skromną, nie­za­chwianą
god­no­ścią.


Ni­gdy nie zapo­mnę nama­cal­nego, fizycz­nego wpływu jego obec­no­ści, jakiego
doświad­czy­łam przy oka­zji roz­wi­ja­nia ini­cja­tywy The Elders (Starsi).
Man­dela, już wtedy dobrze po osiem­dzie­siątce, wszedł do pokoju w jed­nej
ze swo­ich jasnych, kolo­ro­wych koszul i choć nie zro­bił wokół sie­bie
żad­nego szumu, wszy­scy obecni natych­miast odczuli jego moc. Usiadł z nieco tajem­ni­czym uśmie­chem i zaczął mówić: pro­sto, bez reto­rycz­nych
ozdob­ni­ków, lekko zachryp­nię­tym gło­sem. Poczu­łam w ciele drże­nie, które
utrzy­my­wało się przez całe czter­dzie­ści minut jego wystą­pie­nia – coś,
czego nie doświad­czy­łam ni­gdy wcze­śniej ani póź­niej. Było to dozna­nie
nie tylko fizyczne, ale także men­talne, emo­cjo­nalne i duchowe – całe
moje ist­nie­nie odpo­wie­działo wibra­cją na ener­gię pły­nącą z jego
głę­bo­kiej szla­chet­no­ści i spój­no­ści.


W tam­tej chwili wykry­sta­li­zo­wało się we mnie zro­zu­mie­nie, że auten­tyczne
przy­wódz­two – takie, jakiego naj­bar­dziej teraz potrze­bu­jemy – zaczyna
się od peł­nego zapa­no­wa­nia nad tym, kim sami jeste­śmy. Bły­sko­tli­wość,
cha­ry­zma, elo­kwen­cja, wizja – to wspa­niałe dary, które mogą cecho­wać
lidera, jed­nak zyskują one praw­dziwą spój­ność i moc dopiero wtedy, kiedy
opie­rają się na wewnętrz­nej sile. Wewnętrzna siła to dia­ment
wyszli­fo­wany przez lata pracy nad samo­świa­do­mo­ścią, prak­ty­ko­wa­nia
bez­in­te­re­sow­no­ści, obser­wa­cji i kon­troli ego. Jest wyni­kiem roz­wi­ja­nia
nie­zbęd­nej empa­tii – nawet w sto­sunku do tych, któ­rzy stoją po
prze­ciw­nej stro­nie – i pokor­nego ucze­nia się umie­jęt­no­ści uważ­nego
słu­cha­nia i medy­ta­cji.


To, o czym teraz mówię, było znane wiel­kim tra­dy­cjom ducho­wym, jed­nak
należy to powtó­rzyć zse­ku­la­ry­zo­wa­nemu światu, który zna­lazł się w kry­zy­sie, powtó­rzyć, uży­wa­jąc języka zro­zu­mia­łego dla wszyst­kich. Bez
auten­tycz­nych przy­wód­ców w każ­dym obsza­rze i każ­dej insty­tu­cji naszego
świata mamy marne szanse na prze­trwa­nie. Z takimi przy­wód­cami ty i ja
możemy zbu­do­wać świat, z któ­rego nasze wnuki będą dumne. Temu wła­śnie ma
słu­żyć moja książka.


Dla­czego ta książka i dla­czego wła­śnie teraz?


Żyjemy w świe­cie, który dla więk­szo­ści jego miesz­kań­ców jest smutny i prze­ra­ża­jący. Trzy­stu naj­bo­gat­szych ludzi na świe­cie ma dziś wię­cej niż
trzy miliardy naj­bied­niej­szych, czyli pra­wie połowa ludz­ko­ści. Nisz­czymy
pla­netę w takim tem­pie, że dużo szyb­ciej niż więk­szość z nas sobie to
wyobraża na znacz­nych jej obsza­rach nie będzie można żyć. Zie­mie uprawne
i lasy zni­kają, a oce­any są ogo­ła­cane z ryb. Nie­sta­bil­nymi ryn­kami
finan­so­wymi wstrzą­sają kry­zysy, pozba­wieni praw wal­czą z opre­syj­nymi
rzą­dami, sys­tem eko­no­miczny nagra­dza tylko naj­bar­dziej chci­wych i nie­mo­ral­nych, a ponad milion ludzi – nie mogąc utrzy­mać się z rol­nic­twa
– prze­nosi się do miast, gdzie nie ma dla nich pracy. Świat zna­lazł się
w kry­zy­sie.


Jed­nak ten kry­zys to także wielka szansa.


U pod­staw mojej książki leży pew­ność, że inna przy­szłość ludz­ko­ści jest
moż­liwa, jeżeli ludzie się prze­bu­dzą. Ozna­cza to zwięk­sze­nie wie­dzy o samych sobie w dro­dze reflek­sji, uważ­no­ści i wewnętrz­nej pracy. Sta­niemy
się wów­czas bar­dziej otwarci na innych i ich potrzeby, bar­dziej zdolni
przejść od wła­snych trosk do współ­czu­cia dla świata, a także sil­niejsi i bar­dziej świa­domi tego, co i jak musimy zro­bić.


Przez pół wieku pracy w świe­cie naj­waż­niej­szą rze­czą, jakiej się
nauczy­łam, jest to, że praca wewnętrzna sta­nowi nie­zbędny waru­nek
sku­tecz­no­ści dzia­ła­nia – jakość naszej świa­do­mo­ści bez­po­śred­nio wpływa
na jakość rezul­ta­tów. Lide­rzy, któ­rzy potra­fią sta­wić czoła dzi­siej­szym
wyzwa­niom i popro­wa­dzić nas ku dobrej przy­szło­ści – znają i rozu­mieją
zwią­zek mię­dzy pracą nad sobą i dzia­ła­niem na zewnątrz. Jeżeli chcemy
się jasno komu­ni­ko­wać, roz­wią­zy­wać kon­flikty, wytwa­rzać dobrą ener­gię,
budo­wać zaufa­nie w rodzi­nie i w pracy, musimy zacząć od pracy
wewnętrz­nej. To jest potrzeba ewo­lu­cyjna, któ­rej więk­szość ludzi jesz­cze
sobie nie uświa­da­mia. Upra­gnione zmiany na zewnątrz nie przyjdą bez
wewnętrz­nej prze­miany.


Jeżeli takiej prze­miany dokona jed­no­cze­śnie zna­cząca część ludz­ko­ści,
być może naro­dzi się zupeł­nie nowy spo­sób życia. Mogli­by­śmy żyć w bez­piecz­nym świe­cie, na zre­ge­ne­ro­wa­nej ziemi, przez którą znowu
pły­nę­łyby stru­mie­nie, a wodę można by było pić z dowol­nego źró­dła.
Oddy­cha­li­by­śmy czy­stym powie­trzem. Stwo­rze­nia byłyby chro­nione przed
krzywdą i wygi­nię­ciem. Dzieci byłyby bez­pieczne, a nie prze­ra­żone.
Ludzie roz­ma­wia­liby, a nie wal­czyli ze sobą. Kobiety byłyby wykształ­cone
i oto­czone sza­cun­kiem. Pie­niądz miałby swoją war­tość, a firmy
kon­ku­ro­wa­łyby o to, która jest bar­dziej godna zaufa­nia, bo tego
wyma­ga­liby klienci. Zna­leź­li­by­śmy także spo­sób, by w rzą­dach zasia­dali
ludzie, któ­rzy chcą słu­żyć innym, a nie nad­uży­wać wła­dzy.


To nie uto­pia. To się dzieje. Przy­kłady znaj­dziemy na całym świe­cie.
Zaczyna się ogól­no­świa­towy twór­czy ruch, któ­rego ty także możesz być
czę­ścią.


Ta książka poka­zuje wizję przy­szło­ści, którą możemy stwo­rzyć, i docieka,
jakie kroki należy poczy­nić. Ma na celu dotar­cie do ludzi, poka­za­nie, że
przy­szedł moment na zmianę. Zachęca do budo­wa­nia przy­szło­ści, która jest
nie tylko upra­gniona i eks­cy­tu­jąca, ale także moż­liwa.


Budo­wa­nie nowej przy­szło­ści będzie jed­nak wyma­gało prze­bu­dze­nia się,
prze­miany świa­do­mo­ści. Tylko dzięki prze­mia­nie świa­do­mo­ści zyskamy nową
per­spek­tywę, konieczną do roz­wią­za­nia pro­ble­mów, które sami
stwo­rzy­li­śmy. Zgod­nie ze słyn­nymi sło­wami Ein­ste­ina: „pro­blemy naszego
życia nie mogą być roz­wią­zy­wane na tym samym pozio­mie myśle­nia, na jakim
byli­śmy, kiedy je two­rzy­li­śmy”.


Ist­nieją wielcy ludzie, któ­rzy poka­zali nam drogę, i musimy się
przyj­rzeć temu, co i jak robili. Oni już spró­bo­wali, prze­te­sto­wali i wpro­wa­dzili w czyn. To pozwoli nam porów­nać sys­temy war­to­ści, na
pod­sta­wie któ­rych teraz podej­mu­jemy decy­zje, z sys­te­mami war­to­ści, które
zain­spi­rują nas do podej­mo­wa­nia lep­szych decy­zji – takich, które uwol­nią
świat od cha­osu, w jakim dziś żyjemy.


W per­spek­ty­wie nowych war­to­ści i norm możemy zoba­czyć, jaka przy­szłość
jest moż­liwa, wychy­lić się i spoj­rzeć, jakie mogłoby być życie. I część
prak­tyczna: należy stwo­rzyć listę kolej­nych kro­ków, które nas tam
zapro­wa­dzą. W ostat­nich roz­dzia­łach książki powró­cimy do koniecz­nej
prze­miany świa­do­mo­ści i zoba­czymy, jak wielu ludzi potrafi już jej
doko­nać. Poznamy różne drogi, któ­rymi podą­żają, by budo­wać wewnętrzną
siłę, zwięk­szać samo­świa­do­mość, brać odpo­wie­dzial­ność za pla­netę – i znaj­do­wać w tym zaraź­liwą radość. Dzięki swoim meto­dom zdo­byli
umie­jęt­ność bycia dla innych, bycia czę­ścią zmiany pro­wa­dzą­cej do
bez­piecz­nej i satys­fak­cjo­nu­ją­cej przy­szło­ści.


Czy kie­dy­kol­wiek ośmie­li­łaś się wyobra­zić sobie, jakie m o g ł o b y   b y ć życie… jeżeli uży­li­by­śmy
swo­ich umie­jęt­no­ści łago­dze­nia kon­flik­tów, oczysz­cza­nia śro­do­wi­ska i stwo­rze­nia spra­wie­dli­wej eko­no­mii? Jakie by było, gdy­by­śmy mieli mądre
rządy i dawali medale ludziom, któ­rzy zaka­zali korup­cji? Gdyby mię­dzy
tym, co męskie, i tym, co kobiece, zapa­no­wała rów­no­waga, gdyby kobiety
zostały uwol­nione od trwa­ją­cej wieki opre­sji i mogły korzy­stać ze swo­jej
zdol­no­ści two­rze­nia? A gdyby udało się nam żyć w takim tem­pie, jakiego
potrze­buje dusza? Ta książka jest zapro­sze­niem dla cie­bie.


Jak zbu­do­wana jest książka


Naj­waż­niej­szym tema­tem książki jest prze­miana świa­do­mo­ści. W roz­dziale
pierw­szym wyja­śniam, co skło­niło mnie do jej napi­sa­nia, i opo­wia­dam o wła­snej dro­dze. W roz­dziale dru­gim pró­buję opi­sać, na czym polega
prze­miana świa­do­mo­ści. W roz­dziale trze­cim przed­sta­wiam syl­wetki
żyją­cych osób, któ­rym udało się takiej prze­miany doko­nać – wiel­kich
ludzi, któ­rzy poznali sie­bie samych i pra­cują na rzecz zmiany w świe­cie
ze zna­czą­cymi efek­tami. To ludzie, któ­rzy zma­gali się z wąt­pli­wo­ściami i wyzwa­niami towa­rzy­szą­cymi pio­nie­rom, któ­rzy bili na alarm i pod­no­sili
się z upad­ków. Poznali, kiedy pomocny bywa scep­ty­cyzm i kiedy
naj­bar­dziej bez­sen­sowny i szko­dliwy jest cynizm. Jedni stali się sławni,
ale inni są lokal­nymi boha­te­rami, o któ­rych świat ni­gdy nie sły­szał.
Spró­bu­jemy poznać nie­które z ich sekre­tów, przyj­rzeć się ich
doświad­cze­niom i czer­pać z ich mądro­ści.


W roz­dziale czwar­tym sta­ram się zde­fi­nio­wać sys­tem war­to­ści leżący u pod­staw decy­zji, jakie podej­mu­jemy, i przyj­rzeć się wybra­nym skut­kom
tych decy­zji. Zba­da­nie prze­ko­nań i norm, które przez stu­le­cia kie­ro­wały
naszym spo­so­bem dzia­ła­nia, pozwoli nam zoba­czyć, co przy­czy­niło się do
obec­nego stanu naszej pla­nety. Te prze­ko­na­nia są ważne, ponie­waż two­rzą
zało­że­nia, na pod­stawie któ­rych podej­muje się decy­zje w wielu dużych
insty­tu­cjach, fir­mach, a także rzą­dach.


W roz­dziale pią­tym popa­trzymy na drugą stronę medalu: zaj­miemy się
war­to­ściami, które pozwo­li­łyby nam podej­mo­wać lep­sze decy­zje – decy­zje,
dzięki któ­rym wydo­sta­li­by­śmy się z bała­ganu, w jakim się zna­leź­li­śmy. W roz­dziale szó­stym pomy­ślimy o stra­te­giach, dzięki któ­rym możemy w prak­tyce odbyć drogę stąd – tam, czyli stwo­rzyć lep­szą przy­szłość.


W roz­dziale siód­mym ponow­nie wró­cimy do sie­bie – zoba­czymy, jak można
obu­dzić swój ener­ge­tyczny poten­cjał i uzy­skać dostęp do samo­świa­do­mo­ści,
co jest klu­czową kwe­stią w budo­wa­niu dobrej przy­szło­ści. W tym roz­dziale
znaj­dziesz jede­na­ście wska­zó­wek, które pomogą ci wejść na tę ścieżkę.


W roz­dziale ósmym odkry­jesz pro­ces, który pozwoli ci pozo­sta­wić za sobą
zało­że­nia i uprze­dze­nia z prze­szło­ści, uwol­nić głę­boką natu­ralną
kre­atyw­ność i stwo­rzyć wła­sną wizję upra­gnio­nej przy­szło­ści. I wresz­cie
w roz­dziale dzie­wią­tym przyj­rzymy się, w jakim jesteś towa­rzy­stwie: jak
„prze­bu­dze­nie” nastę­puje na całym świe­cie i jak zaczyna się wyła­niać
rady­kal­nie odmienne jutro.


Moja droga


Potrzeba zro­bie­nia cze­goś dla świata i cier­pią­cych ludzi – i prze­ko­na­nie, że bez tego ni­gdy nie poczuję się speł­niona – towa­rzy­szyły
mi od dzie­ciń­stwa. Mia­łam czte­rech star­szych braci, któ­rzy nauczyli mnie
strze­lać, kiedy skoń­czy­łam jede­na­ście lat. Poszłam ze strzelbą do lasu
nie­da­leko domu i zoba­czy­łam sie­dzą­cego w gnieź­dzie wysoko na drze­wie
ptaka. Sta­nę­łam pod gniaz­dem, wyce­lo­wa­łam w górę i strze­li­łam. Czu­łam
się odważna i żądna przy­gód. Pole­ciał na mnie deszcz patycz­ków, potem
kawałki sko­rupki, frag­menty pisklę­cych embrio­nów i błę­kitne jak niebo
pióra ptaka-matki. To była, teraz już mar­twa, prze­piękna sójka błę­kitna.
Byłam tak zdru­zgo­tana tym, co zro­bi­łam, że odnio­słam strzelbę do domu i nie dotknę­łam jej ni­gdy wię­cej.


Jakieś dwa lata póź­niej oglą­da­łam w salo­nie ziar­ni­sty czarno-biały obraz
na ekra­nie tele­wi­zora. Był rok 1956, sowiec­kie czołgi wjeż­dżały do
Buda­pesztu, żeby stłu­mić powsta­nie. Dzieci w moim wieku rzu­cały się na
czołgi. Pobie­głam na górę i zaczę­łam się pako­wać. Przy­szła moja mama i zapy­tała, co robię.


– Jadę do Buda­pesztu – powie­dzia­łam (choć nie mia­łam poję­cia, gdzie to
jest).


– Ale po co?


– Zabi­jają tam dzieci, muszę jechać.


– Nie bądź nie­mą­dra.


Zaczę­łam pła­kać.


Na szczę­ście mama zro­zu­miała, jak wiel­kie miało to dla mnie zna­cze­nie.


– Jesteś jesz­cze za mała i jeśli masz się w czymś przy­dać, musisz
nauczyć się wielu rze­czy. Pomogę ci, jeżeli roz­pa­ku­jesz walizkę.


I rze­czy­wi­ście pomo­gła. Kiedy mia­łam szes­na­ście lat, poszłam pra­co­wać do
ośrodka wcza­so­wego dla osób miesz­ka­ją­cych w ośrod­kach prze­sie­dleń­ców po
dru­giej woj­nie świa­to­wej. Nie­które z nich prze­żyły obozy kon­cen­tra­cyjne.
Obie­ra­łam ziem­niaki i słu­cha­łam opo­wie­ści star­szego męż­czy­zny o tym, jak
straż­nik, sta­wia­jąc mu nogę na szyi, wgnia­tał jego twarz w śnieg.
Zrozumia­łam wtedy skalę ludz­kiej bru­tal­no­ści, któ­rej wcze­śniej nawet nie
potra­fi­łam sobie wyobra­zić.


W 1961 roku poje­cha­łam do Dublina stu­dio­wać nauki spo­łeczne. W cza­sie
waka­cji po pierw­szym roku pra­co­wa­łam w obo­zie dla wiet­nam­skich uchodź­ców
we Fran­cji, gdzie zaj­mo­wa­łam się prze­ra­żo­nymi dziećmi z rodzin, któ­rym
udało się uciec przed coraz strasz­niej­szą wojną. Stam­tąd poje­cha­łam do
Algieru – pod­no­szą­cego się po latach tor­tur, ter­roru i wojny
par­ty­zanc­kiej – opie­ko­wać się dziećmi, które stra­ciły oboje rodzi­ców w wyniku dzia­łań wojen­nych. Na uni­wer­sy­te­cie nie dowie­dzia­łam się, jak na
ludzi wpływa wojna ani o despe­ra­cji uchodź­ców, ani co dzieje się z opusz­czo­nymi dziećmi. To, co zoba­czy­łam, spra­wiło, że codzien­nie czu­łam
się chora i zroz­pa­czona, wście­kła, że nie zro­biono nic, co sku­tecz­nie
zapo­bie­głoby nisz­cze­niu życia i przy­szło­ści dzieci.


Po stu­diach posta­no­wi­łam podą­żyć za swoją fascy­na­cją Afryką, wyzwa­la­jącą
się wła­śnie spod kolo­nial­nej wła­dzy. Kiedy mia­łam dzie­więć lat, mama
zabrała mnie do Afryki Wschod­niej, któ­rej histo­ria i wiel­kość porwały
moją duszę – nie mogłam zapo­mnieć aro­matu gigan­tycz­nych sto­sów ana­na­sów
w por­cie w Mom­ba­sie ani widoku ogrom­nych dzi­kich lilii pora­sta­ją­cych
wzgó­rza i spa­ce­ru­ją­cych mię­dzy nimi goryli. Dla­tego po skoń­cze­niu
stu­diów wsia­dłam na pokład łodzi towa­ro­wej, która ruszała z Bor­de­aux do
zachod­nich wybrzeży Afryki, żeby w tam­tej­szych por­tach wyła­do­wać
szam­pana i steki dla fran­cu­skich emi­gran­tów. Zacu­mo­wa­li­śmy w Cona­kry w Gwi­nei, gdzie widzia­łam, jak nowy pre­zy­dent Ahmed Sékou Touré prze­ma­wiał
do tysięcz­nego tłumu ze słupa na głów­nym placu. Rozej­rza­łam się naokoło
i zrozumia­łam, że oto jestem świad­kiem histo­rii.


Łódź zakoń­czyła trasę w Pointe-Noire, daw­nym Kongo Fran­cu­skim, w tam­tym
cza­sie pro­wa­dzą­cym wojnę z daw­nym Kongo Bel­gij­skim. Prze­do­sta­nie się z jed­nego do dru­giego było pra­wie nie­moż­liwe, jed­nak dowie­dzia­łam się, że
amba­sa­dor Fran­cji, podob­nie jak ja, potrze­bo­wał prze­kro­czyć sze­roką na
kilka kilo­me­trów rzekę Kongo. I że miał łódkę. Z powodu wojny musie­li­śmy
pły­nąć w tajem­nicy, pod osłoną nocy. Kiedy dopły­nę­li­śmy do dru­giego
brzegu, w świe­tle brza­sku zoba­czy­li­śmy rząd wyce­lo­wa­nych w naszą stronę
luf broni maszy­no­wej. Bar­dzo ostroż­nie wysia­dłam z łódki i uda­łam się na
lot­ni­sko przez ulice pełne cię­ża­ró­wek, które wio­zły osza­la­łych żoł­nie­rzy
strze­la­ją­cych w powie­trze. Chcia­łam zła­pać samo­lot do Połu­dnio­wej
Afryki, gdzie cze­kał na mnie chło­pak. (Zawsze jest jakiś powód…).


REPU­BLIKA POŁU­DNIO­WEJ AFRYKI


Był rok 1966, kiedy pre­mier Ver­wo­erd, „archi­tekt apar­the­idu”, zgi­nął w Par­la­men­cie od cio­sów nożem. Stało się to zale­d­wie trzy lata po tym, jak
Nel­sona Man­delę ska­zano na doży­wo­cie na Rob­ben Island. W Afryce
Połu­dnio­wej dość szybko zda­łam sobie sprawę, że jeżeli znajdę pracę w opiece spo­łecz­nej (jedyne wykształ­ce­nie, jakie mia­łam), w ciągu kilku
tygo­dni wylą­duję w wię­zie­niu.


Dla­tego na chwilę zre­zy­gno­wa­łam ze swo­jej potrzeby bycia uży­teczną i poszłam w zupeł­nie innym kie­runku: zna­la­złam pracę w prze­my­śle modo­wym.
Zro­bi­łam to, co w Połu­dnio­wej Afryce robi tak wielu bia­łych: zamknę­łam
oczy na to, co działo się wokół mnie, by pro­wa­dzić luk­su­sowe życie,
miesz­kać na plaży Cli­fton i jeź­dzić spor­to­wym samo­cho­dem. Wpro­wa­dzi­łam
do Afryki Połu­dnio­wej pro­dukty Mary Quant, pozwa­la­łam się foto­gra­fo­wać i igno­ro­wa­łam sytu­ację poli­tyczną.


Po trzech latach spo­tka­łam Mur­raya McLe­ana, który zaj­mo­wał się sprze­dażą
sprzętu do czysz­cze­nia ulic. Był naj­bar­dziej przed­się­bior­czym i naj­bar­dziej cza­ru­ją­cym męż­czy­zną, jakiego kie­dy­kol­wiek pozna­łam.
Wzię­li­śmy ślub. Prze­sta­łam pra­co­wać, poszłam na uni­wer­sy­tet, żeby
nauczyć się języka zulu, i wtedy zaczę­łam coś rozu­mieć z ota­cza­ją­cej
mnie rze­czy­wi­sto­ści.


Pod­ję­łam wolon­ta­riat w zaj­mu­ją­cej się edu­ka­cją żywie­niową orga­ni­za­cji
Kupu­gani (Samo­po­moc), któ­rego ele­men­tem była praca w tak zwa­nym kraju.
Otwo­rzyło mi to oczy na straszny głód, któ­remu zaprze­czał apar­the­idowy
rząd. Dzieci z wzdę­tymi od kwa­shior­koru brzu­chami patrzyły, jak biali
ludzie wyle­wają nad­wyżki mleka do kopalni. Kupu­gani sku­po­wała nad­wyżki
mleka, robiła z nich pro­szek i trans­por­to­wała do miejsc, w któ­rych
rato­wały życie. Zna­leź­li­śmy opusz­czony budy­nek nie­da­leko głów­nej sta­cji
Johan­nes­burga, gdzie podró­żu­jący prze­sia­dali się do Soweto, i tam
zało­ży­li­śmy sklep. Sprze­da­wa­li­śmy zupy w proszku, masło orze­chowe,
nad­wyżki poma­rań­czy i inne tanie, pożywne pro­dukty spo­żyw­cze.


Kiedy zosta­łam sze­fową Kupu­gani, zro­zu­mia­łam, jak pil­nie orga­ni­za­cja
potrze­buje regu­lar­nego źró­dła dochodu, co uwol­ni­łoby ją od cią­głego
poszu­ki­wa­nia fun­du­szy. W tam­tym okre­sie mój mąż zatrud­niał w róż­nych
przed­się­bior­stwach około pię­ciu tysięcy pra­cow­ni­ków-migran­tów, któ­rzy
przed świę­tami Bożego Naro­dze­nia, zanim wyru­szyli na świą­teczne waka­cje
do domów, dosta­wali pre­mię. Jed­nak czę­sto pie­nią­dze nie docie­rały do
rodzin, dla­tego stwo­rzy­li­śmy pro­gram, w któ­rego ramach pra­cow­nicy w Johan­nes­burgu dosta­wali, zamiast pie­nię­dzy, skrzynkę z jedze­niem boga­tym
w war­to­ści odżyw­cze. Przy­wo­zi­li­śmy dużo jedze­nia, które pako­wali biali
wolon­ta­riu­sze, i sprze­da­wa­li­śmy je z zyskiem – kla­syczna sytu­acja
wygrany–wygrany: jedze­nie docie­rało do rodzin, pra­cow­nicy czuli się
dobrze, a Kupu­gani miało regu­larne źró­dło dochodu. W pierw­szym roku
zaro­bi­li­śmy około dzie­więć­dzie­się­ciu tysięcy dola­rów (w prze­li­cze­niu na
dzi­siej­sze dolary ame­ry­kań­skie), a suma ta powięk­szała się co roku,
pozwa­la­jąc nam suk­ce­syw­nie roz­wi­jać dzia­łal­ność.


Napię­cie poli­tyczne w Połu­dnio­wej Afryce zaczęło zagra­żać naszemu
mał­żeń­stwu – mój mąż był pra­co­dawcą (choć dość oświe­co­nym), a ja
zaczy­na­łam orga­ni­zo­wać związki zawo­dowe czar­no­skó­rych. Nie
naj­szczę­śliw­szy układ. By rato­wać mał­żeń­stwo, opu­ści­li­śmy RPA i na pięć
lat prze­nie­śli­śmy się do Fran­cji.


Mój mąż zna­lazł w gaze­cie ogło­sze­nie o wolon­ta­ria­cie dla osoby, która
pomo­głaby zało­żyć grupę chro­niącą prawa mniej­szo­ści we Fran­cji. Chwilę
póź­niej byłam już głę­boko zanu­rzona w pro­ble­mach mniej­szo­ści. Pra­co­wa­łam
z pię­cioma Arab­kami i Afry­kan­kami nad pierw­szym mery­to­rycz­nym rapor­tem
na temat obrze­za­nia kobiet opu­bli­ko­wa­nym w 1980 roku, który dopro­wa­dził
do pierw­szej (zakoń­czo­nej porażką) kam­pa­nii WHO mają­cej na celu
ukró­ce­nie tej prak­tyki.


ORGA­NI­ZA­CJA NARO­DÓW ZJED­NO­CZO­NYCH


W 1979 roku zaczę­łam pracę dla UNE­SCO i jako kon­sul­tantka do spraw
kobiet zosta­łam wyzna­czona do pracy nad rapor­tem na odby­wa­jącą się w 1980 roku w Kopen­ha­dze drugą świa­tową kon­fe­ren­cję ONZ w spra­wie kobiet.
Jego tytuł był nie­wia­ry­god­nie długi – „Rola kobiet w bada­niach na rzecz
pokoju, nego­cja­cjach poko­jo­wych i umac­nia­niu sto­sun­ków mię­dzy­na­ro­do­wych”
– a ponie­waż pra­wie nic na ten temat nie wie­dzia­łam, zaczę­łam roz­ma­wiać
z kobie­tami, które się na tym znały. Kobiety, które wtedy spo­tka­łam,
miały wybitny inte­lekt i łączyły odwagę wizji z prag­ma­ty­zmem. To jakie
były i jak dzia­łały, ukształ­to­wało resztę mojego życia.


Na początku lat osiem­dzie­sią­tych opi­nia publiczna zaczęła się
inte­re­so­wać zbro­je­niami nukle­ar­nymi pod rzą­dami That­cher, Breż­niewa i Reagana. Bada­nia pro­wa­dzone dla UNE­SCO otwo­rzyły mi oczy na
nie­bez­pie­czeń­stwo przy­pad­ko­wej wojny nukle­ar­nej. Rząd bry­tyj­ski
wysto­so­wał zawia­do­mie­nie, w któ­rym zale­cał, by w razie ataku nukle­ar­nego
zało­żyć sobie na głowę papie­rową torbę i scho­wać się pod stół. Nosił on
tytuł „Pro­tect and Survive” (Chroń i prze­trwaj). Jego tytuł został
natych­miast prze­ro­biony przez dzia­ła­ją­cych na rzecz roz­bro­je­nia
akty­wi­stów na „Pro­test and Survive” (Pro­testuj i prze­trwaj).


Tak wła­śnie zro­bi­łam. W 1982 roku poje­cha­łam do Nowego Jorku lob­bo­wać
wśród dele­ga­tów dru­giej spe­cjal­nej sesji ONZ w spra­wie roz­bro­je­nia. Po
tygo­dniu moich bez­sku­tecz­nych dzia­łań przez mia­sto prze­szła olbrzy­mia
demon­stra­cja i zapeł­niła Cen­tral Park milio­nem ludzi doma­ga­ją­cych się
roz­bro­je­nia nukle­ar­nego. „New York Times” poświę­cił jej pięć stron. Ale
następ­nego ranka oka­zało się, że żaden z dele­ga­tów na zjeź­dzie ONZ nie
zmie­nił swo­jej pozy­cji ani o mili­metr.


Nie mogłam w to uwie­rzyć. To była naj­więk­sza demon­stra­cja w histo­rii. Co
wię­cej mogli zro­bić ludzie, żeby wpły­nąć na wła­dzę? Co jesz­cze było
potrzebne? Tego wie­czora, jadąc auto­bu­sem przez Broad­way, dozna­łam
jed­nej z tych ilu­mi­na­cji, które odmie­niają życie. Pomy­śla­łam mniej
wię­cej tak: „Decy­zje w spra­wie broni nukle­ar­nej są podej­mo­wane przez
ludzi i to praw­do­po­dob­nie nie tych pra­cu­ją­cych w ONZ. Jeżeli ludzie na
uli­cach – ci, któ­rym tak bar­dzo zależy – uzy­ska­liby naprawdę rze­telne
infor­ma­cje i oka­zję, żeby poroz­ma­wiać spo­koj­nie, twa­rzą w twarz, z tymi,
któ­rzy podej­mują decy­zje, być może coś by się zmie­niło”.


Ale kim byli ludzie, któ­rzy podej­mo­wali decy­zje w spra­wie broni
nukle­ar­nej?


OXFORD RESE­ARCH GROUP


Żeby się tego dowie­dzieć, wró­ci­łam do Anglii i zor­ga­ni­zo­wa­łam przy swoim
kuchen­nym stole zespół badaw­czy1. Nazwa­łam go
po pro­stu Oxford Rese­arch Group [Oks­fordzki Zespół Badaw­czy], ponie­waż
miesz­ka­łam w Oks­for­dzie. Razem z innymi bada­czami zaczę­li­śmy two­rzyć
mapę pro­cesu decy­zyj­nego w spra­wie broni jądro­wej w Sta­nach
Zjed­no­czo­nych, Wiel­kiej Bry­ta­nii, Rosji, Fran­cji i Chi­nach – zada­nie, o któ­rym mówiono nam, że jest nie­moż­liwe do wyko­na­nia. Zamie­rza­li­śmy
usta­lić, kto pro­jek­to­wał gło­wice, kto budo­wał łodzie pod­wodne i samo­loty, kto dostar­czył danych potrzeb­nych do wyzna­cza­nia celów i roz­miesz­cze­nia broni i kto miał wła­dzę, by wyda­wać roz­kazy i pod­pi­sy­wać
czeki.


Jeżeli chcesz się dowie­dzieć, kto podej­muje decy­zje, musisz naj­pierw
ziden­ty­fi­ko­wać istotne orga­ni­za­cje (mini­ster­stwa, labo­ra­to­ria, stra­te­gów
woj­sko­wych, firmy zaj­mu­jące się obron­no­ścią, insty­tu­cje wywiadu), a potem ich klu­czowe grupy. Nie mie­li­śmy dostępu do taj­nych danych, jed­nak
na szczę­ście poma­gały nam osoby pra­cu­jące w cen­trach badaw­czych i biblio­te­kach ofi­cjal­nych insty­tu­tów. Pracę dwóch pierw­szych pra­cu­ją­cych
przy moim kuchen­nym stole bada­czy sfi­nan­so­wa­łam z wła­snych oszczęd­no­ści.
Kiedy skoń­czyły mi się pie­nią­dze, zwró­ci­li­śmy się o pomoc do kwa­krów.
Sko­rzy­sta­li­śmy z ich fun­du­szy, żeby zatrud­nić sze­ściu bada­czy zna­ją­cych
się na pię­ciu pań­stwach, które nas inte­re­so­wały. Pra­co­wa­li­śmy bez
prze­rwy i dobrze się przy tym bawi­li­śmy. Cztery lata póź­niej
opu­bli­ko­wa­li­śmy pierw­szą książkę zaty­tu­ło­waną po pro­stu „Jak podej­mo­wane
są decy­zje doty­czące broni jądro­wej?”2.


Jed­no­cze­śnie pró­bo­wa­li­śmy spraw­dzić, czy grupy zanie­po­ko­jo­nych oby­wa­teli
mogą wejść w owocny dia­log z oso­bami podej­mu­ją­cymi decy­zje doty­czące
broni jądro­wej. Skon­tak­to­wa­li­śmy się z róż­nymi gru­pami – orga­ni­za­cjami
kobie­cymi, kwa­krami, orga­ni­za­cjami poko­jo­wymi i kościel­nymi – i prze­ka­za­li­śmy im pakiet mate­ria­łów na temat jed­nej osoby podej­mu­ją­cej
takie decy­zje w Wiel­kiej Bry­ta­nii i jed­nej osoby w Chi­nach, ponie­waż
uwa­ża­li­śmy, że należy potrak­to­wać pro­blem jako doty­czący świata, a nie
tylko Wiel­kiej Bry­ta­nii czy Zachodu.


Nauczy­li­śmy się, że grupy muszą mieć głę­boką wie­dzę, zanim zaczną
roz­mowę, tak żeby ich pierw­szy list do osoby podej­mu­ją­cej decy­zje miał
dużą wagę i zawie­rał istotne, mocne argu­menty. Nauczy­li­śmy się także, że
nasze grupy muszą naj­pierw pora­dzić sobie z wła­snym gnie­wem i fru­stra­cją, ponie­waż trudno ocze­ki­wać, że ktoś, kto ma wła­dzę, zechce
cię słu­chać, jeżeli zaczniesz od oskar­ża­nia go i będziesz mówić z pozy­cji moral­nej wyż­szo­ści.


Popeł­ni­li­śmy wiele błę­dów, ale wycią­ga­li­śmy z nich wnio­ski. Nie­które
grupy, po burz­li­wych wewnętrz­nych dys­ku­sjach, dopra­co­wały swoje pomy­sły,
zdo­były nowe infor­ma­cje i nauczyły się pro­wa­dzić dia­log. Gdy
wyspe­cja­li­zo­wały się w jakimś obsza­rze, wkrótce oka­zy­wało się, że wie­dzą
o nim tyle samo, albo nawet wię­cej, od osoby odpo­wie­dzial­nej za decy­zje,
z którą się kon­tak­to­wały. Miało to ogromne zna­cze­nie. Pod­wa­żało
prze­ko­na­nie, że kwe­stie broni jądro­wej są zbyt skom­pli­ko­wane, by mogli
je zro­zu­mieć zwy­kli oby­wa­tele, i dla­tego należy je zosta­wić wła­dzy.


Pro­jekt trwał dzie­sięć lat, dołą­czyli do niego oby­wa­tele Wiel­kiej
Bry­ta­nii, Fran­cji, Szwe­cji i Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Nie mam żad­nych
twar­dych danych na temat jego sku­tecz­no­ści, ponie­waż wszyst­kie roz­mowy,
które udało się prze­pro­wa­dzić, były oczy­wi­ście tajne, jed­nak są pewne
dowody na to, że udało się nam zwięk­szyć wśród osób bli­sko zwią­za­nych z poli­tyką obronną wspar­cie dla postu­latu istot­nego zmniej­sze­nia ilo­ści
broni jądro­wej. Przede wszyst­kim jed­nak dał nam sil­niej­szą niż
kie­dy­kol­wiek pew­ność, że to, czego domaga się opi­nia publiczna, może – i powinno – docie­rać do osób podej­mu­ją­cych decy­zje doty­czące obron­no­ści. I że odpo­wia­dają one za swoje decy­zje doty­czące przy­szło­ści wszyst­kich
ludzi.


Wkrótce zna­la­złam się w sie­dzi­bie NATO w Bruk­seli, gdzie, razem z Mar­ga­ritą Papan­dreou, żoną pre­miera Gre­cji, i bata­lio­nem
par­la­men­ta­rzy­stek z Europy Wschod­niej i Zachod­niej, zada­wa­ły­śmy pyta­nia
przy­wód­com NATO, a póź­niej na Kremlu zada­wa­ły­śmy rów­nie docie­kliwe
pyta­nia Micha­iłowi Gor­ba­czo­wowi. Chcia­ły­śmy na przy­kład wie­dzieć,
dla­czego nie było wtedy (w latach 1986–1987) gorą­cej linii mię­dzy NATO a Ukła­dem War­szaw­skim, cho­ciaż zda­rzyły się już błędy, które mogły
dopro­wa­dzić do przy­pad­ko­wego wybu­chu wojny jądro­wej. Dwu­dzie­stego
szó­stego wrze­śnia 1983 roku sys­tem wcze­snego ostrze­ga­nia nukle­ar­nego
Związku Radziec­kiego dwa razy zawia­do­mił o wystrze­le­niu rakiet Ame­ri­can
Minu­te­man ICBM z baz w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Na szczę­ście dla całej
ludz­ko­ści Sta­ni­sław Jefgra­fo­wicz Pie­trow, ofi­cer Armii Radziec­kiej,
pra­wi­dłowo roz­po­znał, że były to fał­szywe alarmy. Jego czuj­ność
zapo­bie­gła odwe­to­wemu ata­kowi nukle­ar­nemu na Stany Zjed­no­czone i sojusz­ni­ków NATO, który pocią­gnąłby za sobą śmierć milio­nów ludzi.
Prze­pro­wa­dzona póź­niej kon­trola potwier­dziła, że sate­li­tarny sys­tem
ostrze­ga­nia się pomy­lił.


Wie­dzie­li­śmy już wtedy wystar­cza­jąco dużo o moż­li­wo­ści przy­pad­ko­wej
wojny jądro­wej (i o licz­bie gło­wic, które zagi­nęły), żeby zda­wać sobie
sprawę z tego, jak paląca jest potrzeba roz­ma­wia­nia z wła­dzą. W ramach
dok­to­ratu, który wtedy pisa­łam, prze­pro­wa­dzi­łam serię pogłę­bio­nych
wywia­dów z przed­sta­wi­cie­lami wła­dzy – mini­strami, urzęd­ni­kami
pań­stwo­wymi, przy­wód­cami woj­sko­wymi, pro­jek­tan­tami gło­wic i broni.
Godzi­nami słu­cha­łam tego, co mówili, i ryso­wa­łam mapy wyobra­że­niowe ich
spo­sobu myśle­nia, nad któ­rymi póź­niej dys­ku­to­wa­li­śmy. To spra­wiało, że
mogli­śmy lepiej zro­zu­mieć także wła­sne punkty widze­nia, a mówie­nie
wprost poma­gało budo­wać zaufa­nie.


Dzięki temu zaufa­niu udało się nam zapro­sić moich roz­mów­ców na dwa dni
do śre­dnio­wiecz­nego majątku pod Oks­for­dem, żeby poroz­ma­wiali ze swo­imi
naj­le­piej poin­for­mo­wa­nymi kry­ty­kami o klu­czo­wych kwe­stiach doty­czą­cych
prawa ato­mo­wego. Dopro­wa­dzi­li­śmy na przy­kład do spo­tka­nia czo­ło­wego
pro­jek­tanta broni z Los Ala­mos Natio­nal Labo­ra­tory w Sta­nach
Zjed­no­czo­nych z fizy­kiem, który zre­zy­gno­wał z wyso­kiego sta­no­wi­ska,
jakie pia­sto­wał w Alder­ma­ston (bry­tyj­skim labo­ra­to­rium gło­wic), by
sta­nąć na czele uzna­nego na are­nie mię­dzy­na­ro­do­wej dzia­ła­ją­cego w Sztok­hol­mie insty­tutu pro­wa­dzą­cego bada­nia na rzecz pokoju. Przed­mio­tem
roz­mowy mogła być na przy­kład poli­tyka No First Use [nie uży­wać jako
pierw­szy] – zobo­wią­za­nie, że kraj użyje broni jądro­wej jedy­nie wów­czas,
gdy zosta­nie taką bro­nią zaata­ko­wany – albo kwe­stia kon­troli mate­ria­łów
roz­sz­cze­pial­nych. Gdy minęła począt­kowa podejrz­li­wość i nie­uf­ność (o czym opo­wiem wię­cej w roz­dziale trze­cim), uczest­nicy zaka­sy­wali rękawy i zabie­rali się do opra­co­wy­wa­nia moż­li­wych warun­ków trak­ta­tów.


Doj­ście do tego miej­sca zajęło mniej wię­cej pięt­na­ście lat. Jed­nym z pod­sta­wo­wych warun­ków dzia­ła­nia była taj­ność – nie było wypo­wie­dzi
pra­so­wych, komu­ni­ka­tów, wia­do­mo­ści o spo­tka­niach nie prze­do­sta­wały się
do mediów. Budo­wa­nie zaufa­nia mię­dzy uczest­ni­kami miało klu­czowe
zna­cze­nie. Ta sama zasada doty­czy roz­mów pro­wa­dzo­nych przez Oxford
Rese­arch Group dzi­siaj.


CHINY


W Chi­nach zawsze czu­łam się jak w domu. Pierw­szy raz poje­cha­łam tam w 1978 roku, nie­długo po rewo­lu­cji kul­tu­ral­nej, gdy udało mi się wśli­zgnąć
z dele­ga­cją leka­rzy bada­ją­cych znie­czu­le­nie aku­punk­turą. Póź­niej, w 1986
roku, pozna­łam w Gene­wie pana Shu, sekre­ta­rza gene­ral­nego zało­żo­nego
chwilę wcze­śniej Chiń­skiego Ludo­wego Sto­wa­rzy­sze­nia na rzecz Pokoju i Roz­bro­je­nia (Chi­nese People’s Asso­cia­tion for Peace and Disar­ma­ment),
chiń­skiej orga­ni­za­cji poza­rzą­do­wej, która tak naprawdę była pod kon­trolą
mini­ster­stwa spraw zagra­nicz­nych. Pan Shu był uro­czy, zapro­si­li­śmy go do
swo­jego oks­fordz­kiego domu i zabra­li­śmy na wycieczkę rowe­rową z naszymi
dziećmi po par­kach i kam­pu­sie.


Pan Shu zapro­sił nas do Pekinu, żeby omó­wić moż­li­wo­ści roz­mów mię­dzy
chiń­skimi a ame­ry­kań­skimi i bry­tyj­skimi poli­ty­kami odpo­wie­dzial­nymi za
obron­ność na naj­bar­dziej deli­katne tematy doty­czące szyb­kiego wzro­stu
ilo­ści broni nukle­ar­nej i mate­ria­łów roz­sz­cze­pial­nych. Roz­mowy stop­niowo
docho­dziły do skutku i pro­wa­dzone były przez pra­wie dwa­dzie­ścia
kolej­nych lat: w Peki­nie, gdzie gospo­da­rzami byli Chiń­czycy, i w Anglii,
gdzie gospo­da­rzem była Oxford Rese­arch Group. Poli­tycy z Wiel­kiej
Bry­ta­nii, Europy i Sta­nów Zjed­no­czo­nych przy­jeż­dża­jący na nasze
zapro­sze­nie do Chin byli pod ogrom­nym wra­że­niem tego, z jak waż­nymi
gra­czami zaj­mu­ją­cymi się w Chi­nach poli­tyką nukle­arną potra­fi­li­śmy ich
skon­tak­to­wać. Ludz­kie mosty, które budo­wa­li­śmy nad ide­olo­gicz­nymi
podzia­łami, oka­zały się trwałe i sku­teczne.


Budo­wa­nie tych mostów wyma­gało dłu­giego pro­cesu ucze­nia się, jak
zmo­bi­li­zo­wać w e w n ę t r z n ą siłę, która
wytrzyma trudną pracę nad z e w n ę t r z n y m i kwe­stiami poli­tycz­nymi.
Powoli uczy­li­śmy się na przy­kład uży­wać siły mil­cze­nia pod­czas spo­rów. W trak­cie wizyty jed­nego z przed­sta­wi­cieli Chin, na publicz­nej deba­cie w jed­nym z col­lege’ów, dys­ku­sja zro­biła się wyjąt­kowo gorąca. Jako
pro­wa­dząca zapro­po­no­wa­łam, żeby­śmy dali sobie trzy minuty cał­ko­wi­tej
ciszy i prze­tra­wili to, co zostało powie­dziane; wszy­scy się zgo­dzili i kiedy zaczę­li­śmy znowu roz­ma­wiać, było już znacz­nie spo­koj­niej.
Uczest­nicy roz­mowy zaczęli widzieć war­tość w słu­cha­niu sie­bie nawza­jem.


Cho­ciaż odczu­wa­li­śmy duży gniew w związku z nie­bez­pie­czeń­stwami, na
jakie broń nukle­arna nara­żała ludz­kość, musie­li­śmy wykształ­cić
samo­świa­do­mość, która pozwa­lała nam nie pod­cho­dzić do roz­mów­ców
kon­fron­ta­cyj­nie, a jed­no­cze­śnie pozo­sta­wać bli­sko wła­snego rozu­mie­nia
fak­tów. Bole­śnie doświad­czy­li­śmy, że poczu­cie moral­nej wyż­szo­ści nie
jest dobrym pozio­mem do zaczy­na­nia roz­mowy. Bycie pra­wym nie zmie­nia
świata, bo pra­wość łatwo staje się sceną dla ego. Gdy stu­dio­wa­li­śmy
życie Gan­dhiego, Aung San Suu Kyi i Man­deli, zoba­czy­li­śmy, że ist­nieje
inna droga – droga cier­pli­wej siły, która z upły­wem czasu może przy­nieść
głęb­szą zmianę niż nisz­cze­nie i demo­ni­zo­wa­nie. Dalej zajmę się bli­żej tą
cier­pliwą siłą – głę­boką świa­do­mo­ścią i uważ­no­ścią – i tym, jak każdy z nas może ją roz­wi­nąć.


PEACE DIRECT


Na prze­ło­mie XX i XXI wieku zro­zu­mie­li­śmy, jak wiele działa na świe­cie
oddol­nych ini­cja­tyw poko­jo­wych, które mają realny wpływ na naj­ostrzej­sze
kon­flikty. Kie­ro­wali nimi miesz­kańcy ogar­nię­tych kon­flik­tami obsza­rów,
któ­rzy naj­le­piej wie­dzieli, co na ich tere­nach jest potrzebne dla
zapo­bie­ga­nia prze­mocy i lecze­nia jej skut­ków. Nie bra­ko­wało im też
odwagi, żeby coś zro­bić. Chcie­li­śmy dowie­dzieć się o nich wię­cej i spra­wić, żeby poznał ich świat. Zwró­ci­łam się do wspa­nia­łego mło­dego
bada­cza, Dylana Mathewsa, z prośbą, by zorien­to­wał się, jaka jest skala
tych lokal­nych dzia­łań na rzecz pokoju. Przez rok Dyla­nowi udało się
ziden­ty­fi­ko­wać trzy­sta pięć­dzie­siąt sku­tecz­nie dzia­ła­ją­cych ini­cja­tyw, z któ­rych pięć­dzie­siąt opi­sał w książce War Pre­ven­tion Works. 50 Sto­ries
of People Reso­lving Con­flict („Prze­ciw­dzia­ła­nie woj­nie działa. 50
opo­wie­ści o ludziach, któ­rzy roz­wią­zują kon­flikty”). Jego rela­cje o tym,
co zwy­czajni ludzie potra­fili osią­gnąć w sytu­acji wojny, były tak
przej­mu­jące, że wzbu­dziły w nas potrzebę wspar­cia i nagło­śnie­nia ich
pracy. Wła­śnie po to w kilka osób zało­ży­li­śmy Peace Direct.


Peace Direct wystar­to­wał we wrze­śniu 2002 roku, kiedy na trzy noce
prze­ję­li­śmy Royal Opera House w Covent Gar­den, by świę­to­wać Trans­for­ming
Sep­tem­ber 11th [Trans­for­mo­wa­nie 11 wrze­śnia]. Stwo­rzy­li­śmy ten
pro­gram, ponie­waż słusz­nie prze­czu­wa­li­śmy, że pierw­sza rocz­nica 11
wrze­śnia zosta­nie zawłasz­czona przez obse­sję wojny z ter­ro­ry­zmem.
Chcie­li­śmy poka­zać na żywo i przed dużą publicz­no­ścią, jak ludzie w naszych cza­sach trans­for­mują kon­flikt bez uży­cia prze­mocy. Przy
akom­pa­nia­men­cie wspa­nia­łej muzyki Chloe Good­child i śpiewu chóru
zapre­zen­to­wa­li­śmy serię roz­mów z oso­bami, które doświad­czyły strasz­nych
kon­fliktów w Kongo, Irlan­dii Pół­noc­nej i Paki­sta­nie. Naj­bar­dziej
przej­mu­jący był dla mnie moment, kiedy przed­sta­wi­łam Pata McGee, członka
IRA, który zor­ga­ni­zo­wał zamach bom­bowy pod­czas kon­fe­ren­cji Par­tii
Kon­ser­wa­tyw­nej w Bri­gh­ton i odsie­dział za to długi wyrok, oraz kobietę,
któ­rej ojciec zgi­nął w tym zama­chu. Widzieli się wtedy trzeci raz w życiu, byli­śmy więc świad­kami odby­wa­ją­cego się początku pojed­na­nia,
które dopro­wa­dziło do dłu­giej współ­pracy na rzecz budowy pokoju w Irlan­dii Pół­noc­nej.


W 2005 roku Peace Direct dostało nomi­na­cję do nagrody Best New Cha­rity w kon­kur­sie Bri­tish Cha­rity Awards. Prze­ka­za­łam już wtedy kie­ro­wa­nie
orga­ni­za­cją Caro­lyn Hay­man, która nie tylko natych­miast zro­zu­miała, co
chcie­li­śmy robić, ale także użyła całego swo­jego boga­tego doświad­cze­nia,
żeby dzia­łać sku­tecz­nie. Dzi­siaj na stro­nie inter­ne­to­wej Peace Direct
czy­tamy:


Wie­rzymy, że lud­ność lokalna ma siłę, by zna­leźć wła­sne roz­wią­za­nia dla
kon­fliktu. Naszą misją jest im w tym pomóc. Lud­ność lokalna jest
klu­czowa dla zapo­bie­ga­nia, roz­wią­zy­wa­nia i łago­dze­nia skut­ków
kon­flik­tów. Ma moż­li­wość prze­rwa­nia spi­rali prze­mocy i zapew­nie­nia
trwa­ło­ści pokoju. Coraz bar­dziej chce także unie­za­leż­nić się od pomocy
zewnętrz­nej i budo­wać wła­sną przy­szłość3.


Oto lista osią­gnięć lokal­nych dzia­ła­czy na rzecz pokoju wspie­ra­nych
przez Peace Direct w 2013 roku:



  	28 642 osoby wzięły udział w pro­jek­tach na rzecz budowy pokoju na Sri
Lance,

  	50 000 wio­sek uzy­skało dostęp do sys­temu spra­wie­dli­wo­ści w Demo­kra­tycz­nej Repu­blice Konga,

  	965 kom­ba­tan­tów zostało zde­mo­bi­li­zo­wa­nych w Demo­kra­tycz­nej Repu­blice
Konga,

  	1258 wolon­ta­riu­szy prze­szło szko­le­nia w prze­ciw­dzia­ła­niu eks­tre­mi­zmowi
reli­gij­nemu i poli­tycz­nemu w Paki­sta­nie,

  	1257 mło­dych ludzi zostało prze­szko­lo­nych i wzięło udział w róż­nych
wyda­rze­niach we wschod­nim Lon­dy­nie.




IRAK


Pod koniec 2002 roku było oczy­wi­ste, że Geo­rge W. Bush był zde­cy­do­wany
na wojnę w Iraku. Zadzwo­ni­łam więc do naj­le­piej zna­ją­cej się na poli­tyce
osoby, jak zna­łam – Mar­ga­rity Papan­dreou, która jako wdowa po byłym
pre­mie­rze Gre­cji miała bar­dzo cenne kon­takty w regio­nie. Zde­cy­do­wa­ły­śmy,
że jedyne, co możemy zro­bić, to poje­chać do Iraku i poroz­ma­wiać z jak
naj­więk­szą liczbą przy­wód­ców. Chcia­ły­śmy spraw­dzić, czy jest jesz­cze
wyj­ście z tej sytu­acji.


Po dłu­giej walce o wizy i rów­nie dłu­giej walce o to, by dostać się do
Bag­dadu, udało się nam wresz­cie tam zna­leźć 3 stycz­nia 2003 roku. Do
hotelu wcho­dziło się po moza­ice przed­sta­wia­ją­cej twarz Geo­rge’a W. Busha
– ele­ment ira­kij­skiej iro­nii, który nie uszedł uwagi licz­nych
miesz­ka­ją­cych w hotelu dzien­ni­ka­rzy. Mar­ga­rita przy­wio­zła ze sobą
liderki orga­ni­za­cji kobie­cych z Tur­cji i Syrii, co było mądrą decy­zją.
Połą­czy­ły­śmy siły z kil­koma wyso­kimi funk­cjo­na­riu­szami ONZ, do któ­rych
mia­ły­śmy zaufa­nie. Udało się nam spo­tkać z kil­koma mini­strami rządu
Iraku, mię­dzy innymi z wice­pre­mie­rem Tari­kiem Azi­zem, mini­strem spraw
zagra­nicz­nych Nagim Sabrim i mini­strem ds. ropy Ame­rem Moham­me­dem
Rashi­dem, a także z leka­rzami, nauczy­cie­lami i naukow­cami. Mia­ły­śmy też
mnó­stwo oka­zji do spo­tkań ze zwy­kłymi Ira­kij­czy­kami i odwie­dzi­ły­śmy
miej­sca, w któ­rych prze­pro­wa­dzono inspek­cje w poszu­ki­wa­niu broni
maso­wego raże­nia.


Po sied­miu dniach, w trak­cie któ­rych trak­cie pisa­łam swo­jego pierw­szego
bloga4, zdo­by­ły­śmy wystar­cza­jąco dużo
infor­ma­cji, by wró­cić do domu i napi­sać dwu­stro­ni­cowe pismo do Tony’ego
Bla­ira, w któ­rym wyja­śnia­ły­śmy, jak można unik­nąć wojny. Kilka dni
póź­niej przy­ja­ciel wrę­czył Bla­irowi pismo. Podobno prze­czy­tał je szybko
i powie­dział: „Jest już za późno”. Dla niego było za późno. Póź­niej
dowie­dzia­ły­śmy się, że nie­moż­liwa do zatrzy­ma­nia maszy­ne­ria
ame­ry­kań­sko-bry­tyj­skiej inwa­zji ruszyła już w paź­dzier­niku poprzed­niego
roku i że Blair ofia­ro­wał Bushowi swoje bez­wa­run­kowe wspar­cie dużo
wcze­śniej.


Były­śmy roz­wście­czone tą dwu­li­co­wo­ścią, nie­po­in­for­mo­wa­niem par­la­mentu o decy­zji pój­ścia na wojnę i spo­so­bem, w jaki zma­ni­pu­lo­wana i osta­tecz­nie
zlek­ce­wa­żona została olbrzy­mia anty­wo­jenna demon­stra­cja z lutego 2003
roku. Inwa­zja na Irak miała miej­sce 19 marca 2003 roku.


THE ELDERS


Pew­nego dnia 2004 roku zadzwo­nił tele­fon, a głos w słu­chawce powie­dział
„Richard Bran­son chciałby z panią roz­ma­wiać”. Oka­zało się, że Bran­son,
zało­ży­ciel Vir­gin Group1, razem z Pete­rem Gabrie­lem, muzy­kiem i filan­tro­pem, wpa­dli na pomysł usta­no­wie­nia The Elders, grupy mądrych
ludzi z całego świata, któ­rzy mogliby pomóc w podej­mo­wa­niu lep­szych
decy­zji w spra­wach przy­szło­ści rodzaju ludz­kiego. Skoro świat był teraz
glo­balną wio­ską, potrze­bo­wał glo­bal­nej star­szy­zny. Naj­pierw zwró­cili się
do Nel­sona Man­deli, któ­remu pomysł się spodo­bał i który powie­dział:
„Idź­cie i zasta­nów­cie się, co dokład­nie chce­cie zro­bić”. Wtedy zaczął
się czas nazwany przez nich „okre­sem pralki”, kiedy prze­rzu­cali się
pomy­słami i trudno im było usta­lić, czym tak naprawdę mają zaj­mo­wać się
The Elders. Dla­tego zadzwo­nili do mnie – chcieli, żebym im pomo­gła.


Z fan­ta­stycz­nymi ludźmi z Vir­gin Unite udało się nam w końcu okre­ślić,
jakie cechy powinni posia­dać przed­sta­wi­ciele The Elders, jakimi spra­wami
ma się zaj­mo­wać orga­ni­za­cja i w jaki spo­sób powinna być finan­so­wana. Nie
było łatwo połą­czyć różne wizje i ocze­ki­wa­nia. Popeł­ni­łam przy tym
liczne błędy, ale poja­wiły się dobre pomy­sły i zna­leźli się part­ne­rzy.
Stwo­rzy­li­śmy listę trzy­stu poten­cjal­nych Star­szych, którą póź­niej
zawę­zi­li­śmy, a osta­tecz­nie Nel­son Man­dela wybrał z niej dwa­na­ście osób.
Usta­no­wi­li­śmy The Elders 18 lipca 2007, pod­czas obcho­dów
osiem­dzie­sią­tych dzie­wią­tych uro­dzin Man­deli. Prze­wod­ni­czą­cym został
arcy­bi­skup Desmond Tutu, a wśród człon­ków zna­leźli się pre­zy­dent Jimmy
Car­ter, dzia­łaczka na rzecz praw czło­wieka Mary Robin­son i były
sekre­tarz gene­ralny ONZ Kofi Annan.


Przy­szłość należy do tych, któ­rzy potra­fią ją zoba­czyć


Praca nad roz­wią­zy­wa­niem kon­flik­tów ozna­cza bycie z ludźmi, któ­rych
życie spu­sto­szyła wojna, a także z ludźmi, któ­rzy codzien­nie ryzy­kują
życie, by chro­nić innych. Dzi­siaj pra­cuję rów­nież z dyrek­to­rami kilku
dużych firm, które uświa­do­miły sobie, że sys­tem war­to­ści, na jakim
opie­rają swoje dzia­ła­nia, musi się zmie­nić – przede wszyst­kim dla­tego,
że pla­neta nie wytrzyma już długo dzi­siej­szego poziomu wyko­rzy­sty­wa­nia
zaso­bów.


Gdy pra­cuję z ludźmi znaj­du­ją­cymi się na dwóch krań­cach spek­trum
kom­fortu – tymi dobrze odży­wio­nymi w ele­ganc­kich salach kon­fe­ren­cyj­nych
i tymi zde­spe­ro­wa­nymi – widzę, w jak sil­nym stre­sie są jedni i dru­dzy,
jak utra­cili poczu­cie sensu życia i nie widzą, co pozy­tyw­nego mogłaby
przy­nieść przy­szłość. Kiedy pytam, jaka ich zda­niem ta przy­szłość
będzie, jedni patrzą na mnie bez wyrazu, inni mówią o lęku przed utratą
pracy lub nie­moż­no­ścią jej zna­le­zie­nia, jesz­cze inni po pro­stu wzru­szają
ramio­nami.


Jed­nym z moich men­to­rów był fizyk jądrowy, pro­fe­sor sir Joseph Rot­blat,
który dostał Poko­jową Nagrodę Nobla, ponie­waż odmó­wił dal­szej pracy nad
Pro­jek­tem Man­hat­tan, a zamiast tego razem z naukow­cami ze Związku
Radziec­kiego zajął się pracą nad zmniej­sze­niem ryzyka wojny ato­mo­wej.
Kie­dyś Jo powie­dział do mnie: „Przy­szłość należy do tych, któ­rzy
potra­fią ją zoba­czyć”.


To pro­ste zda­nie uświa­do­miło mi, że – choć to nie­wia­ry­godne – nie mamy
obra­zów pozy­tyw­nej przy­szło­ści, żad­nych prze­ko­nu­ją­cych wizji świata, w któ­rym chcie­li­by­śmy, żeby żyły nasze dzieci, prag­ma­tycz­nych pomy­słów,
jakie m o g ł o b y   b y ć życie. Zamiast
tego mamy nie­koń­czącą się serię fil­mów o zagła­dzie, w któ­rych toczone z uży­ciem skom­pli­ko­wa­nych tech­no­lo­gii bitwy nisz­czą zie­mię i czy­nią ją
nie­moż­liwą do zamiesz­ka­nia. Pro­gramy reality show w tele­wi­zji i kul­tura
krę­cąca się wokół cele­bry­tów wpro­wa­dzają nas w stan odrę­twie­nia.
Przy­wódcy poli­tyczni podej­mują decy­zje, kie­ru­jąc się słup­kami popar­cia i per­spek­tywą zbli­ża­ją­cych się wybo­rów. Są to decy­zje o tak krót­kich
ramach cza­so­wych, że nie służą inte­re­som kolej­nego poko­le­nia, nie
wspo­mi­na­jąc już nawet o inte­re­sach pla­nety czy przy­rody. Można
powie­dzieć, że porzu­ci­li­śmy nadzieję.


Nadzieja, prze­ko­na­li­śmy się już o tym, to żadna stra­te­gia. Potrze­bu­jemy
nie tylko nadziei, ale też wizji osa­dzo­nej w prag­ma­ty­zmie i skrom­nej
otwar­to­ści na nowe pomy­sły. Ostat­nio mia­łam szczę­ście spo­ty­kać ludzi,
któ­rzy prak­ty­ko­wali nowe spo­soby życia, dzia­ła­jące w teraź­niej­szo­ści i two­rzące lep­szą przy­szłość: far­me­rów zamie­nia­ją­cych pusty­nie w oazy
upraw orga­nicz­nego jedze­nia; biz­nes­me­nów budu­ją­cych źró­dła odna­wial­nej
ener­gii na wielką skalę; eko­no­mi­stów two­rzą­cych nowe waluty i lep­sze
spo­soby funk­cjo­no­wa­nia eko­no­mii; leka­rzy łączą­cych wschod­nią i zachod­nią
medy­cynę w pracy z pacjen­tami; media­to­rów poma­ga­ją­cych odbu­do­wać
podzie­lone wojną spo­łecz­no­ści; młode kobiety ryzy­ku­jące życie, żeby
dziew­czynki mogły cho­dzić do szkoły; nauczy­cieli pozwa­la­ją­cych dzie­ciom
być twór­czymi i odno­sić suk­cesy; arty­stów uży­wa­ją­cych swo­jej pasji, żeby
poma­gać ludziom się prze­bu­dzić; wspa­nia­łych pisa­rzy rezy­gnu­ją­cych z aka­de­mic­kiego życia i podej­mu­ją­cych wyzwa­nie two­rze­nia nowej wizji;
dzien­ni­ka­rzy, któ­rzy ryzy­kują swoje kariery, żeby nagła­śniać przy­padki
korup­cji.


Dzięki tym boha­ter­skim inno­wa­to­rom możemy ryso­wać obraz przy­szło­ści,
która jest moż­liwa, i inspi­ro­wać ludzi, żeby poma­gali ją budo­wać. O tym
jest ta książka. Jej źró­dłem są opo­wie­ści poka­zu­jące, jak drę­czące świat
pro­blemy – prze­lud­nie­nie, głód, anal­fa­be­tyzm, korup­cja czy prze­moc – są
roz­wią­zy­wane. Poka­zuje także, jak te dzia­ła­nia można posze­rzyć.
Iden­ty­fi­kuje sys­temy war­to­ści leżące u pod­staw spo­sobu, w jaki
podej­mu­jemy dzi­siaj decy­zje, i zadaje pyta­nie, czy można go zmie­nić. I przede wszyst­kim, zaczyna opi­sy­wać prze­mianę świa­do­mo­ści, konieczną, by
zro­zu­mieć tajem­nicę, która otwiera drogę przy­szło­ści.


Jak praca wewnętrzna stała się moim pali­wem


Już jako trzy­na­sto­latka wie­dzia­łam, kim mam być i co mam robić. Nie
mia­łam wyboru. Musia­łam poma­gać ludziom skrzyw­dzo­nym przez skrajną
prze­moc. Musia­łam zro­zu­mieć, co się dzieje, i szu­kać roz­wią­zań.
Pra­gnę­łam prawdy.


Jak wielu ludzi pró­bu­ją­cych zmie­nić świat, napo­tka­łam olbrzy­mie
prze­szkody. Nie­które z nich to wyzwa­nia zewnętrzne – potrzeba
zna­le­zie­nia pie­nię­dzy, cią­głe roz­cza­ro­wa­nia, cynizm. Czę­sto byłam po
stro­nie „prze­gra­nych” – grzę­złam w pro­jek­tach, które musia­łam odro­czyć,
bo wyprze­dzały swój czas i nie zyski­wały zro­zu­mie­nia. Wkła­da­łam ener­gię
w książkę, sztukę albo plan, z któ­rych nic nie wycho­dziło – nie było
żad­nej odpo­wie­dzi, nikt nie był zain­te­re­so­wany (na końcu roz­działu
siód­mego znaj­duje się lista). Ludzie kwi­to­wali moje pomy­sły, mówiąc: „To
nie­moż­liwe!” – i czę­sto ich brak wiary rze­czy­wi­ście to spra­wiał. Ale
cza­sem było ina­czej. Cza­sem się uda­wało.


Kiedy pra­co­wa­łam jako wolon­ta­riuszka w orga­ni­za­cjach poza­rzą­do­wych,
zauwa­ży­łam nie­po­ko­jący spa­dek ener­gii. Ludzie naokoło byli emo­cjo­nal­nie
wyczer­pani i wykoń­czeni. Czę­sto wynika to z pre­sji, pod jaką pra­cują,
mie­rząc się z naj­cięż­szymi pro­ble­mami przy zupeł­nie nie­wy­star­cza­ją­cych
środ­kach. Jed­nak widzę także, że spa­dek ener­gii wynika czę­sto z nie­po­ro­zu­mień wewnątrz orga­ni­za­cji, spo­rów, nie­pra­wi­dło­wej komu­ni­ka­cji,
braku wie­dzy o samych sobie. Jest to jedna z przy­czyn, dla któ­rych piszę
tę książkę. Jest dla mnie jasne, że praca w świe­cie, nawet ta
naj­bar­dziej pełna zapału i szczera, jest dużo bar­dziej sku­teczna, kiedy
opiera się na wewnętrz­nej inte­li­gen­cji, samo­świa­do­mo­ści i wyni­ka­ją­cej z nich zdol­no­ści rozu­mie­nia innych. Ozna­cza to umie­jęt­ność głę­bo­kiego
słu­cha­nia i dzia­ła­nia z empa­tią.


Zro­zu­mie­nie tego zajęło mi całe lata. Zawsze byłam pod wra­że­niem
kwa­krów, któ­rych odwaga w zaj­mo­wa­niu się naj­cięż­szymi spra­wami –
nie­wol­nic­twem, prze­mocą w wię­zie­niach, okru­cień­stwem wobec kobiet – była
dla mnie źró­dłem inspi­ra­cji. Ich zdol­ność mówie­nia na głos prawdy jest
nie­zwy­kła. Wymaga cią­głej pie­lę­gna­cji umie­jęt­no­ści mil­cze­nia i słu­cha­nia
siły wyż­szej. Wymaga uczci­wo­ści i inte­gral­no­ści najwyż­szej próby oraz
zaan­ga­żo­wa­nia siły wewnętrz­nej.


Jakieś dwa­dzie­ścia lat temu, robiąc porządki w sza­fie, natra­fi­łam na
duży zwój. Nie widzia­łam go ni­gdy wcze­śniej i do dziś nie wiem, jak się
tam zna­lazł. Przed­sta­wiał dzi­kiego, czer­wo­nego smoka prze­dzie­ra­ją­cego
się przez wzbu­rzone morze. Na jego grzbie­cie stała pogodna, ubrana na
biało kobieta z wysoko upię­tymi wło­sami, lekko opie­ra­jąc bose stopy na
wyprę­żo­nym krę­go­słu­pie smoka. Ude­rzyła mnie siła i moc tego tajem­ni­czego
obrazu rów­no­wagi.


Potra­fi­łam roz­po­znać, że kobieta w bieli to Kwan Yin – święty kobiecy
aspekt czczony przez bud­dy­stów Azji Wschod­niej i tao­istów w Chi­nach i Taj­wa­nie. W lewej ręce trzy­mała gałązkę wierzby, sym­bol uzdro­wie­nia, w pra­wej butelkę, z któ­rej wyle­wała na sza­le­jące fale stru­mień
współ­czu­cia. Kwan Yin to kocha­jąca matka. W innych sys­te­mach reli­gij­nych
matka poja­wia się w oso­bie Marii, Isis, Kali czy Sha­kri.


Z początku nie wie­dzia­łam, dla­czego zahip­no­ty­zo­wała mnie moc pły­nąca z obrazu. Dowie­dzia­łam się, że pełne imię Kwam Yin brzmi „Ta, która słu­cha
pła­czów świata” i że ślu­bo­wała pozo­stać na ziemi, dopóki wszyst­kie inne
żywe istoty nie doznają oświe­ce­nia. Opra­wi­łam obraz i patrzy­łam na
niego, choć nie rozu­mia­łam do końca, co mnie tak zafa­scy­no­wało. Powoli
zaczę­łam poj­mo­wać, że obraz pogod­nej kobiety sto­ją­cej na grzbie­cie smoka
przed­sta­wiał arche­ty­piczną rów­no­wagę mię­dzy spo­kojną, sku­pioną, pełną
wdzięku siłą Kwan Yin – jej głę­boką kobiecą mocą – i męską ener­gią,
maje­sta­tem i odwagą smoka Yang.


To, co przy­cią­gało mnie w tajem­ni­czy spo­sób – i teraz uśmie­cham się na
tę myśl – pro­wa­dziło do odkry­cia, że rów­no­waga mię­dzy pier­wiast­kiem
głę­boko kobie­cym i głę­boko męskim jest klu­czem do sku­tecz­nej zmiany
spo­łecz­nej i praw­dzi­wie twór­czej pracy na rzecz świata. Dla­czego? Bo
łączy reflek­sję z dzia­ła­niem, psy­cho­lo­giczny wgląd z poli­tycz­nym
reali­zmem, empa­tię z ana­lizą, wewnętrzną doj­rza­łość duchową z zewnętrz­nymi osią­gnię­ciami. Po pół wieku pracy na pierw­szej linii
kon­flik­tów i zmiany spo­łecz­nej wiem, że ta rów­no­waga jest ludz­ko­ści
potrzebna, by pomóc ziemi się zre­ge­ne­ro­wać, i że może – jeżeli zosta­nie
pogłę­biona i roz­wi­nięta – być inspi­ra­cją dla stwo­rze­nia pięk­nej
przy­szło­ści.


Całe życie pró­bo­wa­łam jechać na smoku, cza­sem utrzy­my­wa­łam rów­no­wagę,
ale cał­kiem czę­sto spa­da­łam. Zawsze znaj­duję się w roli osoby łączą­cej
tych, któ­rzy mówią „musimy wię­cej marzyć… musimy się ule­czyć”, i tych,
któ­rzy mówią sta­now­czo „zobacz, co się dzieje, i zacznij dzia­łać!”.
Cza­sami ta rola jest bole­sna i męcząca – a także samotna, bo ozna­cza
cią­głe próby tłu­ma­cze­nia języka reflek­sji na narzę­dzia, które sza­nują
akty­wi­ści i któ­rych mogą użyć. Ozna­cza także pona­gla­nie osób idą­cych
ścieżką duchową, by zauwa­żyły, jak bar­dzo gwał­tow­nie świat potrze­buje
ich świa­do­mo­ści i wglądu.


Chcę być w tej książce tak oso­bi­sta i auten­tyczna, jak tylko potra­fię.
Nie­za­leż­nie od tego, czy mówię o wyzwa­niach i ciem­no­ści, czy o inspi­ra­cjach i świe­tle – chcę być tak samo szczera. Dzięki naro­dzi­nom
mojej córki Polly i obser­wo­wa­niu, jak rośnie, nauczy­łam się wię­cej o zna­cze­niu szcze­ro­ści i otwar­to­ści niż kie­dy­kol­wiek w życiu. Polly jest
żywym przy­kła­dem prawdy w dzia­ła­niu, a przyj­ście na świat jej bliź­nia­ków
spra­wiło, że stwo­rze­nie świata, w któ­rym wszy­scy będą bez­pieczni, stało
się dla mnie jesz­cze bar­dziej pilną sprawą. Polly i ja wie­rzymy głę­boko,
że rów­no­le­głe roz­wi­ja­nie wewnętrz­nej świa­do­mo­ści i zewnętrz­nego
dzia­ła­nia – sojusz tych dwojga – jest jedy­nym sku­tecz­nym spo­so­bem
wpro­wa­dze­nia pozy­tyw­nej zmiany. Wiem też z doświad­cze­nia, że włą­cze­nie
się w two­rze­nie bez­pieczniejszej i lep­szej przy­szło­ści jest źró­dłem
naj­więk­szej i naj­trwal­szej rado­ści, jaką można sobie wyobra­zić. Rado­ści,
która pozwoli ci przejść przez wszyst­kie trudy budo­wa­nia nowego świata.



  
    	
      
    Marka Vir­gin to kon­glo­me­rat około 400 bry­tyj­skich firm (przyp. tłum.). ↩



  


  
Roz­dział 2


PRZE­MIANA ŚWIA­DO­MO­ŚCI


Edgar Mit­chell był prag­ma­tycz­nym mło­dym
kapi­ta­nem mary­narki wojen­nej, pilo­tem modułu księ­ży­co­wego Apollo 14,
szó­stym czło­wie­kiem, który sta­nął na Księ­życu. W dro­dze powrot­nej,
patrząc na Zie­mię uno­szącą się w bez­kre­snej prze­strzeni, zro­zu­miał, że
histo­ria ludz­ko­ści opo­wia­dana przez naukę była nie­kom­pletna i praw­do­po­dob­nie błędna. „Zoba­czy­łem, że New­to­now­ski opis rze­czy w świe­cie
jako oddziel­nych i nie­za­leż­nych nie był cał­ko­wi­cie trafny. Potrzebny
jest nowy opis tego, kim jeste­śmy i kim możemy się stać”1. O czym mówi Mit­chell? Kim mogą się stać ludzie?


Nie jestem filo­zofką ani eks­pertką od świa­do­mo­ści, dla­tego spró­buję
moż­li­wie naj­pro­ściej opi­sać, czym może być prze­miana świa­do­mo­ści,
bazu­jąc na wła­snym doświad­cze­niu, stu­diach i pracy z lide­rami na całym
świe­cie. Spró­buję odpo­wie­dzieć na pyta­nie, jak ona wygląda, jak szybko
nastę­puje i czy rze­czy­wi­ście jest konieczna, by ludz­kość prze­trwała.


W moim prze­ko­na­niu nie cho­dzi o drobne prze­su­nię­cie, doda­nie cze­goś
nowego, ale o wielką prze­mianę pro­wa­dzącą do zupeł­nie innego spo­sobu
postrze­ga­nia sie­bie i świata, który zamiesz­ku­jemy. Wie­rzę, że prze­miana
ta nastąpi nie­długo i wszystko odmieni.


W tym momen­cie muszę wyja­śnić, że to, o czym mówię, nie ma nic wspól­nego
z reli­gią. Prze­miana świa­do­mo­ści jest tak samo duchowa, jak i prak­tyczna, wynika z głę­bo­kiego ludz­kiego pra­gnie­nia sensu w życiu i sil­nego związku z siłą wyż­szą, świę­tym źró­dłem Wszyst­kiego Co Jest.


Czym jest nowa świa­do­mość?


Doświad­cze­nie mówi mi, że prze­miana świa­do­mo­ści ma wiele aspek­tów, a jej
cztery naj­waż­niej­sze ele­menty to: per­spek­tywa, wza­jemne połą­cze­nie,
pło­mienna inte­li­gen­cja i rów­no­waga pomię­dzy ele­men­tem męskim i kobie­cym.


PER­SPEK­TYWA


Edgar Mit­chel zoba­czył z kosmosu naszą wspa­niałą pla­netę w jej pełni.
Widok naszego domu uno­szą­cego się w kosmicz­nej prze­strzeni pozwala nam,
ludziom, zoba­czyć go w cało­ści – z sys­te­mami atmos­fe­rycz­nymi, które go
ota­czają, utrzy­my­wa­nymi siłą gra­wi­ta­cji oce­anami znaj­du­ją­cymi się na
jego powierzchni i jego pora­ża­ją­cym pięk­nem. Możemy zoba­czyć sie­bie,
żyją­cych na naszej pla­ne­cie. Mamy świa­do­mość, że jeste­śmy aktywną
czę­ścią cze­goś wiel­kiego – żywymi, połą­czo­nymi ze sobą komór­kami
olbrzy­miego orga­ni­zmu. Nie możemy dłu­żej utrzy­my­wać, że jeste­śmy
milio­nem oddziel­nych jed­no­stek wiru­ją­cych bez celu, ofia­rami
oko­licz­no­ści pozo­sta­ją­cych poza naszą kon­trolą. Nie trzeba już być
naukow­cem, żeby zacząć poj­mo­wać ogrom sys­temu, któ­rego nasz dom jest
czę­ścią, i fakt, że wszystko jest ze sobą połą­czone.


Jako pierwsi mamy oka­zję spoj­rzeć na ludz­kość spo­nad chmur. Możemy
zoba­czyć, gdzie i z kim żyjemy, i jak nasze dzia­ła­nia wypły­wają na nasz
dom2. Jeste­śmy pierw­szym gatun­kiem na Ziemi,
świa­do­mym, że swo­imi decy­zjami możemy nie tylko znisz­czyć samych sie­bie,
ale też swoje śro­do­wi­sko. To powinno nam wystar­czyć, żeby się obu­dzić,
zoba­czyć, w jak cudow­nym świe­cie żyjemy i jaka spo­czywa na nas
odpo­wie­dzial­ność. Sygnał ten wzmac­nia jesz­cze Inter­net, dzięki któ­remu
więk­szość miesz­kań­ców Ziemi może w kilka sekund dowie­dzieć się, co
dzieje się w dowol­nym miej­scu – i co dzieje się z naszą pla­netą.


Wielu ludzi doświad­cza tego rodzaju per­spek­tywy, gdy wej­dzie na szczyt
wyso­kiej góry. Mnie spo­tkało to w Hima­la­jach, kiedy po serii dziw­nych
wyda­rzeń zna­la­złam się sam na sam z przy­gnę­bio­nym prze­wod­ni­kiem i dwoma
Lada­khij­czy­kami poga­nia­ją­cymi kuce, na dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­nym
trek­kingu, pod­czas któ­rego wspi­na­łam się w górę i w dół sied­miu
prze­łę­czy na wyso­ko­ści od czte­rech i pół do pię­ciu tysięcy metrów. Był
to począ­tek ducho­wej podróży, która, jak każda ważna duchowa podróż,
była chwi­lami strasz­nie ciężka. W poło­wie drogi – w zruj­no­wa­nej wio­sce
Padum – zapy­tano mnie, czy wolę iść dalej, czy zła­pać auto­bus. Usia­dłam
na pagórku, żeby się nad tym zasta­no­wić. Kiedy otwo­rzy­łam oczy, tuż
przed moją twa­rzą uno­sił się trze­po­czący skrzy­dłami ptak. Nie sie­dzia­łam
na jego gnieź­dzie. Zamknę­łam na chwilę oczy, a kiedy je otwo­rzy­łam, ptak
na­dal tam był. Uzna­łam, że ozna­cza to „pod­nieś się i leć”, więc
pod­nio­słam się i poszłam dalej. Nie mia­łam poję­cia o tym, co miało się
wyda­rzyć.


Kolejna prze­łęcz była naj­trud­niej­szą, z jaką zmie­rzy­li­śmy się do tej
pory – była też naj­wyż­sza. Po dwu­dzie­stu kilo­me­trach stro­mego podej­ścia
ostatni kawa­łek na szczyt poko­na­łam, idąc na czwo­ra­kach. Gdy wresz­cie na
niego dotar­łam, zoba­czy­łam tylko wię­cej tego samego – jałowe, spie­czone,
szpi­cza­ste góry cią­gnące się kilo­me­trami. Żad­nej koją­cej zie­leni. Nic,
co przy­po­mi­na­łoby znane mi foto­gra­fie dzi­kich, żyznych dolin Zan­skari.


„Dokąd teraz?”, zapy­ta­łam.


„Na dół”, brzmiała odpo­wiedź. „A potem w górę”.


U moich stóp był pra­wie pio­nowy spa­dek pro­wa­dzący do odle­głego wąwozu, a na zbo­czu góry, po jego dru­giej stro­nie, zoba­czy­łam zyg­za­ko­watą ścieżkę
pro­wa­dzącą znacz­nie wyżej, niż byli­śmy teraz.


„Nie chcę tam iść”, powie­dzia­łam.


Tak naprawdę chcia­łam wró­cić do domu. Pła­ka­łam, scho­dząc pio­nową ścieżką
w dół góry, roz­sta­wi­łam namiot i łka­jąc, zapa­dłam w sen.


Następ­nego dnia roz­po­czę­li­śmy prze­ra­ża­jącą wspi­naczkę. W poło­wie drogi
napo­tka­li­śmy wierzby, co ozna­czało, że jest tam woda. I fak­tycz­nie,
zna­leź­li­śmy szu­miący stru­mień. Usia­dłam, zanu­rzy­łam nogi w lodo­wa­tej
wodzie i zaśmia­łam się. Upra­łam ubra­nia i roz­ło­ży­łam je na kamie­niach do
wyschnię­cia. Po raz pierw­szy od kilku tygo­dni umy­łam głowę, wspię­łam się
na skałę i poło­ży­łam na słońcu. Wie­czo­rem ugo­to­wa­łam dla całej naszej
czwórki kola­cję z suszo­nych grzy­bów, które mia­łam ze sobą, i poczu­łam
się dobrze. W dzien­niku zapi­sa­łam:


Zda­łam sobie sprawę, że jestem tutaj, żeby zro­zu­mieć moc tego, co
kobiece. Po pierw­sze, to umie­jęt­ność ugię­cia się. To wła­śnie wierzby
rosną na tych poszar­pa­nych wzgó­rzach. Po dru­gie, potrzebna jest raczej
wytrzy­ma­łość, a nie fizyczna siła. Po trze­cie, trzeba się pod­dać, bo
zawsze, kiedy wydaje ci się, że jest naprawdę źle, może cię spo­tkać coś
nie­sa­mo­wi­tego – w samym środku kosz­maru. W tej chwili jestem cał­ko­wi­cie
i zupeł­nie szczę­śliwa. Plu­ska­nie się w lodo­wa­tym stru­mie­niu, w pro­mie­niach gorą­cego słońca jest cudowne, bryza na skó­rze po tych
wszyst­kich dniach w prze­po­co­nych ubra­niach. To prze­piękne miej­sce jest w samym środku góry, któ­rej tak strasz­nie bałam się i nie­na­wi­dzi­łam
wczo­raj.


Kolejny ranek przy­niósł praw­dziwy cud. Szli­śmy w górę wąwo­zem, po trzech
godzi­nach otwo­rzył się przed nami kamienny spa­dek o dosko­nale
syme­trycz­nych bokach. Idąc, zaczę­łam czuć, że nie mam głowy. Było to
dziwne, nie­moż­liwe do opi­sa­nia uczu­cie, pełne lek­ko­ści3. Z każ­dego miej­sca docie­rała do mnie ener­gia i wcho­dziła w moje ciało przez ramiona. Wkrótce zoba­czy­łam prze­łęcz –
zawsze święte miej­sce – ze stupą, na któ­rej flagi modli­tewne ze sło­wami
peł­nymi miło­ści powie­wały na gór­skim wie­trze. Po dotar­ciu do stupy
padłam na kolana z zamknię­tymi oczami. Kiedy je otwo­rzy­łam, ujrza­łam
zapie­ra­jący dech w pier­siach widok. U moich stóp, przez setki
kilo­me­trów, cią­gnęły się pokryte śnie­giem Hima­laje.


To doświad­cze­nie dało mi inną per­spek­tywę na życie; zoba­czy­łam wszystko
na nowo, nie oczami umy­słu, ale obu­dzo­nego serca. Chcia­łam, aby każdy na
ziemi mógł doświad­czyć tej prze­strzeni i spo­koju. Zachły­snę­łam się nowym
rozu­mie­niem nie­ogra­ni­czo­nego piękna pla­nety, widzia­nego z naj­wyż­szego
miej­sca, w jakim się kie­dy­kol­wiek zna­la­złam. Poko­cha­łam wszystko, co
stam­tąd zoba­czy­łam.


WZA­JEMNE POŁĄCZE­NIE


Jeżeli nie pod­pa­dli­śmy w odrę­twie­nie i nie odwró­ci­li­śmy wzroku od tego,
co dzieje się na ziemi, dostrze­gamy, że wszystko, co robimy, ma wpływ na
naszą ewo­lu­cję. Dowie­dzie­li­śmy się na przy­kład, że gaz pro­du­ko­wany przez
lodówki nisz­czy war­stwę ozo­nową, a jej zmniej­sza­nie się powo­duje
prze­do­sta­wa­nie się do naszych ciał szko­dli­wych pro­mieni
ultra­fio­le­to­wych.


Ta świa­do­mość może być wstrzą­sa­jąca i trudna, ale jest rze­czy­wi­sta. A także eks­cy­tu­jąca. Daje naj­bar­dziej nie­zwy­kłą oka­zję, by przejść w stronę tego, co nie­któ­rzy nazy­wają „zbio­rową świa­do­mo­ścią” – pro­stą,
intu­icyjną świa­do­mo­ścią jed­no­ści świata. Przy­cho­dzi z tym, w spo­sób
nie­unik­niony, wie­dza, że to, co myślimy, jak reagu­jemy i co robimy, ma
natych­mia­stowy, pozy­tywny lub nega­tywny, wpływ na innych. Nie tylko na
tych, któ­rzy są bli­sko nas, ale także na tych daleko, któ­rych ni­gdy nie
pozna­li­śmy.


Nie jest to nowy pomysł; był pod­sta­wo­wym odkry­ciem wszyst­kich wiel­kich
tra­dy­cji mistycz­nych. W Upa­ni­sza­dzie Ćhan­do­gja, jed­nym ze świę­tych
hin­du­skich tek­stów, mędrzec Udda­laka prze­ka­zuje pod­sta­wową tajem­nicę
rela­cji czło­wieka i Boga, swo­jemu synowi, Shve­ta­ketu.


Na początku było tylko Ist­nie­nie


Jedno bez dru­giego


Z samego sie­bie Ist­nie­nie wypro­wa­dziło kosmos


I weszło w każdą jego część


Nie ma nic, co nie pocho­dzi z Ist­nie­nia


Ist­nie­nie jest istotą każ­dego Ja


Ist­nie­nie jest prawdą; Ist­nie­nie jest naj­wyż­szym Ja


 


Tym jesteś, Shve­ta­ketu; tym jesteś4.


Tysiące lat póź­niej zachodni nauczy­ciele powta­rzają tę naukę. „Boimy się
utra­cić to, kim uwa­żamy, że jeste­śmy. Żeby naprawdę przy­jąć «kocham
cię», trzeba być miło­ścią, która kocha, i nie ma w tym miej­sca na to,
kim wydaje ci się, że jesteś. Kiedy pod­da­jesz się ogro­mowi miło­ści,
uni­ce­stwie­niu tego, kim sądzisz, że jesteś, doświad­czasz praw­dzi­wej
intym­no­ści ze sobą jako tym, kto tu teraz jest, jako z całym
świa­tem”5.


Fri­tjof Capra jest fizy­kiem teo­re­tycz­nym, który w 1975 roku poka­zał
ude­rza­jącą zgod­ność mię­dzy wschod­nimi i grec­kimi tra­dy­cjami mistycz­nymi
a odkry­ciami dwu­dzie­sto­wiecz­nej fizyki6. Od
tam­tego czasu nie­któ­rzy wielcy mistycy i naukowcy współ­pra­cują, aby
połą­czyć umysł świata z jego ser­cem. Nie­dawno dołą­czyli do nich rów­nież
nie­któ­rzy naj­waż­niejsi urzęd­nicy orga­ni­za­cji mię­dzy­na­ro­do­wych. Dr Robert
Mul­ler, były zastępca sekre­ta­rza gene­ral­nego ONZ, powie­dział:


Zobacz świat oczami całego świata


Kochaj świat ser­cem całego świata


Zro­zum świat umy­słem całego świata


Połącz się ze świa­tem duszą całego świata.7


Odkry­cie próżni kwan­to­wej, twier­dzi ana­li­tyczka jun­gow­ska, Anne Baring,
dało naukową pod­stawę prze­ko­na­niu o ist­nie­niu wspól­nej duszy całego
świata:


Wydaje się, że jeste­śmy zanu­rzeni w morzu, polu lub sieci ener­gii, która
jest nie­ro­ze­rwalną czę­ścią ogromu widzial­nego świata i naj­mniej­szych
czą­ste­czek mate­rii. Ta nie­wi­dzialna sieć łączy wszyst­kich nas ze sobą i z każ­dym aspek­tem życia w kosmo­sie. Dowia­du­jemy się dzi­siaj, że
świa­do­mość jest roz­pro­wa­dzona po wszyst­kich komór­kach ciała, że może być
obecna w każ­dym foto­nie, w każ­dej czą­steczce świa­tła wędru­ją­cej przez
wszech­świat. To odkry­cie ozna­cza, że jeste­śmy dosłow­nie zanu­rzeni w oce­anie świa­tła, niewidzial­nego, ale prze­ni­ka­ją­cego każdą komórkę naszej
istoty8.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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